
NR. 131 (4071 ), w a r s z a w a ,  NIEDZIELA 11 M aja 1930 r. R ok  XXXVI

NIECH ŻYJE R ZĄ D
ROBOTNICZY 
I WŁOŚCIAŃSKI

*

OBOTrt I
e d a k c ja  przyjmuje interesantów od 1 i pół do 3 

po południu.
Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada.

A. d m ro ls tr a c ja  czynna od 9 do 5 bez przerwy 
K asa 'czynna od 11 do 1-ej.

£ CEOTRAUI 
0R 6A N PPS

NI ECH ŻYJ E
SOCJALIZM I

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA — te l. 176.70. 
DYREKCJA — tok 120-13. 
ADMINISTRACJA — te!. 313-80. 
DRUKARNIA — te l. 173-43.

KONTO CZEKOWE w P. K. O. 175

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem PROLETARIUSZE WSZYSTKICH K R A J Ó W  ŁĄCZCIE S I Ę !  CENA NUMERU 2 0  G R (TsZY

T A 1 A P O
Jutro odprowadzimy zwłoki Sta

nisława Posnera na miejsce wiecz
nego spoczynku. Pożegnamy towa
rzysza pracy w Polsce już NiepodJe- 
głej, przyjaciela, zawsze wiernego w 
dobrych i w złych chwilach; poże
gnamy zarazem człowieka, który ca
łe życie oddał na usługi Sprawy, 
wielkie zdolności, wspaniały talent 
i' ogromną wiedzę, człowieka, który 
nie zbaczał z drogi raz obranej, ni
f f y  nie zdradził sztandaru i nigdy 
ói.e, splamił sztandaru.

życie Posnera związane 
nierozerwalnie z życiem i z wy
siłkiem Socjalizmu polskiego. 
Rapow ał dla Socjalizmu. Praco
wał nieustannie, w sposób w y
tężony, bez przerw prawie, bez od
poczynku. Przedewszystkiem pra
cował. W pracy ogniskował swoją 
dumę i  swoją najszlachetniejszą am
bicję. Umiał niezmiernie dużo. 
kształcił się ustawicznie. Socjolog, 
Ijrawnik, filozof, nie pozostawał w 
tyle poza postępami tych przeróż
nych dziedzin nauki, posuwających 
się wszakże naprzód w butach sied
miomilowych. Socjalizm nie stanowił 
dla niego tylko uczucia; poznał do
kładnie, rozwijał samodzielnie, zgłę
bił twórczo doktrynę; ale — obok 
zrozumienia i najbardziej wewnętrz
nego „przyjęcia" doktryny, — pło
nął w Posnerze — Bezmaskim legen
darny znicz entuzjazmu, tak samo 
młody, tak samo wiosenny w epoce 
„Ogniwa" z przedednia r. 1905, jak 
i w czasach, gdy objął urząd wice
marszałka Senatu Rzeczypospolitej. 
Myślał socjalistycznie i kochał Ideę 
Socjalizmu. Obydwa skarby diucha 
ludzkiego połączył w jedną całość. 
Odnalazł syntezę zimnej, analitycz- 
aej myśli i płonącego serca.

Będziemy wiele razy pisali o życiu 
i pracy Stanisława Posnera. Starsze 
nieco pokolenie polskie pamięta ro
lę „Ogniwa" w dziejach naszej my
śli wyzwoleńczej, „Ogniwa", które 
i wykuwało „przedwiośnie" wielkiej 
wiosny Pierwszej Rewolucji. „Ogni- , 
wo“ tworzyli Posner i ś. p. Niemy-

ski. Stanisław Posner, redaktor „O- 
gniwa", tłómacz dzieł Esmeina, ba
dacz i uczony stał się niebawem 
„tow. Libeltem", członkiem Central
nego Komitetu Robotniczego Pol” 
skiej Partji Socjalistycznej, przeszedł 
wespół z Andrzejem Strugiem po
przez robotę wiejską, wespół z Jó 

zefem Kwiatkiem poprzez próby o- 
calenia jedności Partji w dobie po- 
rewolucyjnego rozłamu. Później wy
biła godzina emigracji paryskiej. 
Dalszy wysiłek naukowy. Pełna roz
machu propaganda niepodległościo
wa w latach wojny i zaraz po woj
nie. W r. 1919 — powrót do kraju.

Znowu służba bezpośrednia dla Par
tji. Z ramienia Partji zdobywa tow. 
Posner mandat senatora f Senat Rze
czypospolitej obdarza go zaszczyt- 
nem stanowiskiem swego wice-mar- 
szałka, a Z. P. P. S. powierza mu 
funkcje swego wice-prezesa.

Przyszła — w końcu — ciężka

m

choroba serca i przyniosła ze sobą
smierc.

* **
Ile zrobił Stanisław Posner dobre

go dla ludzi, — obliczyć dziś niepo
dobna. Umiał być przyjacielem, o- 
piekunem, dyskretnym pomocni
kiem, w chwilach trudnych; umiał 
oddawać ludziom mnóstwo, nie żą
dając wzamian niczego. Nie wiedzia
no naogół o tej stronie jego żywota 
W skromnym gabinecie wice - mar
szałków Senatu dokonywały się nie
raz rzeczy wielkie; stamtąd tętniły 
telefony po każdej nieomal więzien
nej głodówce, stamtąd kołatano c 
amnestje, o ratunek dla pozbawio
nych pracy, o sprawiedliwość dla 
krzywdzonych; tam skupiała się 
część duża wysiłku Ligi Obrony 
Praw Człowieka i Obywatela.

Bo Stanisław Posner był niejako 
symbolem współpracy Socjalizmu a 
polską myślą postępową; trzy wiel
kie kamienie węgielne prawdziwego 
postępu — Wolność, Równość i Bra
terstwo — nie były dla niego ani 
frazesem, ani zmurszałym głazem 
pamiątkowym. Przeżywał boleśnie 
załamanie ideowe dawnego obozu 
postępowego w epoce „pomajowej”, 
Z rozpaczą mówił o fali serwilizmu 
i zaprzaństwa. Wraz z nim odchodzi 
do grobu mnóstwo starań, by ocalić 
resztki ideałów postępowej napraw
dę inteligencji polskiej...

**

Pozostanie wśród nas pamięć a, 
„Libelcie", o „Henryku Bezmaskim", 
o Stanisławie Posnerze. Żegnamy re
daktora „Ogniwa" i członka boha
terskiego C. K. R. walki, żegnamy 
myśliciela i uczonego, działacza Par
tji i pracownika T. U. R., parlamen
tarzystę i przedstawiciela istotni* 
wolnej myśli. Poprowadzą jego zwło
ki ku mogile poprzez ulice Warsza
wy nasze czerwone chorągwie. Po
chylą się nisko nad trumną socjali
sty i Polaka z myśli, z ducha i z ser
ca...

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

POTWORNEŻNIWO 
TRZĘSIENIA ZIEMI

Wiedeń, 10 maja. (PAT.). United 
Press donosi z Rangoon: Korespondent 
U nited Press zwiedził m iasto Pegu, na
wiedzone trzęsieniem  ziemi i stw ier
dził, że z pod zwalisk i ru in  wydobyto 
dotychczas 1000 trupów. Należy jednak 
przypuszczać, że jest jeszcze wiele se
tek  ludzi pogrzebanych pod gruzami.

ZDZICZENIE BIAŁYCH
BESTIALSKIE MORDOWANIE 
MURZYNÓW W ST. ZJEDN.

Nowy York, 10 maja. (PAT.). W edług 
doniesień z Sherman wybuchły tam 
gwałtowne rozruchy, zwrócone p rze
ciwko ludności murzyńskiej. Ciało je
dnego z zabitych murzynów zostało w 
ciągu nocy porw ane przez rozwścieczo
ny tłum, k tó ry  wśród okrzyków  rado
ści i oklasków wyrzucił je z okna dru
giego piętra  gmachu sądu, poczem trup 
został przyw iązany łańcuchami do au
tomobilu i włóczony po mieście. W tłu 
mie znajdowała się znaczna liczba ko
biet.

G ubernator zarządził wysłanie do 
Sherm an jeszcze jednego oddziału gwar- 
dji narodowej w  liczbie 225 ludzi z k a 
rabinam i maszynowemi i gazami łza
wiącemu W obec uzasadnionej obawy 
dalszych gwałtownych w ystąpień tłumu 
przeciw ko murzynom, oddziały wojska 
trzym ane są w  gotowości i będą w  ra 
zie potrzeby . natychm iast wysłane do 
^Sherman."

POGRZEB TOW. STANISŁAWA POSNERA
Dziś od rana zwłoki tow. Stani

sława POSNERA będą złożone w 
DOMU Z. Z. K. przy ul. Czerwone
go Krzyża 20. Od g. 12 w południe

do g. 8 wiecz. i w poniedziałek od 
rana można składać hołd śmiertel
nym szczątkom. 

Pogrzeb odbędzie się jutro, w po

niedziałek, o g. 4 m. 30 pp. z domu 
Z. Z. K. na cmentarz ewangelicki 
przy ul. Młynarskiej.

*#%■

PRASA NIEMIECKA Z POWODU ŚMIERCI
TOW. POSNERA

Berlin, 10 maja. (PAT.). Cała wczo
rajsza prasa niemiecka, nie wyłączając 
dzienników prawicowych, zamieściła 
wiadomość o śmierci wice-m arszałka 
Senatu Stanisław a Posnera. „Vossische

Zeitung" poświęca byłemu, wice-m ar- 
szałkowi Senatu dłuższe wspomnienie, 
podkreślając, iż należał on do najlep
szych praw ników  w  Polsce i że w  w y
sokim stopniu przyczynił się do wzmo
cnienia idei sojuszu polsko - francuskie

go w szeregach radykałów  francuskich. 
Senator Posner, pisze dziennik, właśnie 
na podstawie dokładnej znajomości sto
sunków francuskich zalecał 
porozumienia z Niemcami.

zawarcie

CO SIĘ DZIEJE W  INDJACH
1000 TRUPÓW

Londyn, 10 maja. (PAT.). Donoszą z J chwili uspokojenie. Po ulicach m iasta 
Bombaju, iż według ostatnich wiadomo- patrolują w autach ciężarowych poli- 
ści w  Sholapur nastąpiło w  ostatniej * cjanci. Silne oddziały policji strzegą

również ważniejszych punktów stra te
gicznych i przeszło. t00 rannych.

ZMIANY W RZĄDZIE ANGIELSKIM
Londyn, 10 maja. (PAT). Zapowiedzia

na w związku z zakończeniem prac ko
misji indyjskiej Simona, rekonstrukcja 
rządu brytyjskiego obejmie nietylko, jak 
dotychczas przewidywano, M inisterjum 
Kolonij i Dominjów, k tóre, zamiast lorda

Passfielda (Sydney W ebb'a), objąć ma 
delegat Labour P arty  w komisji indyj
skiej, tow. Hartshorn, lecz zatoczy szer
sze kręgi. Również drugi delegat Labour 
Party  w indyjskiej komisji Simona, ma
jor tow, A ttlee, wejdzie do gabinetu i o-

bejmie tekę m inistra Górnictwa. Do
tychczasowy m inister G órnictwa tow. 
Ben Turner, który liczy lat 67 i nie cieszy 
się najlepszem zdrowiem, ustąpi z tego 
stanowiska.

STRASZNA SMIERC KOLEJARZA
Katowice, 10 maja. (PAT). W cza

sie przetaczania wagonu kolejowego 
nai stacji w Hebziu, uległ nieszczę

śliwemu wypadkowi kolejarz Józef 
Zagrodnik. Koła wagonu ucięły mu 
obie nogi. Nieszczęśliwego, po udzie

leniu mu pierwszej pomocy, odsta- 
. wiono do szpitala w Goduli, gdzie, 
po upływie dwóch godzin zmarł.

DZISIAJ WYBORY
00 SEJMU SLASKIEG0

W dniu dzisiejszym odbywają się w y
bory do Sejmu śląskiego. Pierwszy Sejm 
rozwiązany został w roku ubiegłym i 
wbrew  przepisow i konstytucji, iż wybo
ry  muszą się odbyć w ciągu 75 dni 
zw lekano z wyborami cały rok. W ywo
łało to  duże rozgoryczenie wśród ludno
ści śląskiej.

W ybory odbywają się w a tm o sfem  
niespokojnej. Z jednej strony kryzys go
spodarczy i bezrobocie dają się mocno 
we znaki w tym największym ośrodka 
przemysłowym Polski, z drugiej zaś — 
rządy sanacyjne zatru ły  do najwyższe, 
go stopnia stosunki wew nętrzne, zaog
niły w alki narodow e i społeczne, zde
moralizowały jednostki i grupy całe.

Sanacja przystępuje do wyborów jaki 
8-ka, (dawna cyfra endecji) pod „skom
plikowaną" firmą katolicką i narodowąl 
List wyborczych jest masa, w alka z 
„partyjnictw em ” zrodziła cały szereg 
nowych partji,

PPS ma przeciw  sobie zaciętych wro
gów ze wszystkich stron. Endecja, Kor
fanty, NPR, Sanacja, BBS, komuniści — 
oto wrogi front, przeciw staw iający si* 
Partji naszej. Ale w alka jest naszym ży
wiołem i towarzysze śląscy są dobrel 
myśli co do wyniku wyborów.

W ybory na Śląsku mają duże znacze
nie nietylko dla dalszego rozwoju śląs
ka, lecz także jako prognostyk dla no
wych wyborów do parlam entu w arszaw  
skiego. W ynik wyborów śląskich może 
przyspieszyć lub opóźnić decyzję Rządu 
co do rozwiązania parlam entu.
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Stanisław Posner
wice-prezes Związku Parlamentarnegc

Polskich Socjalistów
Senator Rzeczypospolitej, vice-marszałek Senatu, 

myśliciel—bojownik—przyjaciel

Z m a r ł  w dniu 8 maja po życiu, pełnem trudu, spędzonem 
w twardej służbie dla Socjalizmu, Niepodległości i Wolności.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 12 maja o godz. 4 m. 30 po 
południu z domu Z. Z. K. (Czerwonego Krzyża) na cmentarz Ewangielicki przy 
ulicy Młynarskiej.

Związek Parlamentarny Polskich Socjalistów.

prezes sądu Centralnego Polskiej Partji Socjalistycznej,
członeK C.K.R. w latach Rewolucji 1905il906
uczony, myśliciel i działacz, który życie całe p o ś w i ę c i ł

dla Sprawy
Zmarł w dniu 8 maja r. b.

P o g r z e b  o d b ę d z i e  s i ę  w Warszawie ,
dnia 12 maja r. b.

z domu Z.Z.K. (Czerwonego Krzyża 20) o godz. 4 m. 30 na cmentarz ewangielicki
przy ul. Młynarskiej

0  b o le sn e ] te ]  s tra c ie  zaw iad a m ia  P o lsk ę  P ra c u ją c ą

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY 
POLSKIEJ PA R T JI SOCJALISTYCZNEJ

Założyciel i Prezes honorowy Zrzeszenia Prawników 
Socjalistów w Polsce

Członek egzekutyw y Międzynarodówki Prawników
Socjalistów

Niezmordowany bojownik o prawo i sprawiedliwość
Zmarł w dniu 8 maja 1930 r.

Wyprowadzenie zw łok odbędzie się  w  poniedzia
łek  12 maja r. b. z domu Z.Z.K. (Czerwonego Krzyża 20) 
o godz. 4 min. 30 na cmentarz ewangielicki przy 

ul. Młynarskiej
ZRZESZENIE PRAWNIKÓW SOCJALISTÓW w  POLSCE

WICEMARSZAŁEK SENATU
WICE-PREZES TOWARZYSTWA UNI

WERSYTETU ROBOTNICZEGO
zmarł dnia 8 maja 1930 r.

T ow arzystw o U niw ersy tetu  Robotniczego z uczuciem  se r 
decznego żalu  po s tra c ie  Drogiego Tow arzysza p racy , Nau
czyciela P ro le ta r ja tu  Polskiego, n iezm ordow anego  Pracow nika 
nad W ychowywaniem  człow ieka ju tra , Bojownika Idei— w zy
w a w szy stk ie  sw o je  piacAwkl do uczczenia Je g o  pam ięci.

EKSPORTACJA ZWŁOK 
TOW. STANISŁAWA POSNERA

NA DWORZEC W ŁASKU
Wczoraj o godz. 12-ej w południe od

była się eksportacja zwłok tow. Stani-, 
stawa POSNERA z majątku Piorunów! 
na dworzec w Łasku.

W smutnym tym obrządku wzięU u- 
dział przedstawiciele łódzkiego OKR, 
PPS., łódzkiego oddziału TUR. |  orga
nizacji zawodowych. Przy trumnie usta
wiony był pluton milicji PPS, ze sztan
darami.

Po krótkiem przemówieniu posła 
tow. ZIEMEĘCKIEGO, który w podnio
słych słowach żegnał towarzysza pracy 
i walki, pochyliły się czerwone sztan
dary i trumnę wniesiono do pokrytego 
czerwienią i zielenią wagonu, którym 
zmarły odbędzie swą ostatnią wędrów
kę na miejsce wiecznego spoczynku.

Trumnie ze zwłokami tow. POSNERA 
towarzyszy warta honorowa milicji łó
dzkiej Organizacji P. P. S.

PO ZGONIE 
STAN. POSNERA
W dalszym ciągu przychodzą na ręce 

Prezydjum ZPPS. depesze i li®*y ze 
wszystkich stron kraju i z zagranicy, 
depesze i listy z wyrazami serdecznego 
współczucia; nadeszły — między inne* 
mi —• depesze od tow. J. Locquin, pre
zesa gTupy parlamentarnej polsko s 
franouskiej w Paryżu, od tow. Paul - 
Boncoura, od OKR. PPS. Lwów, OKR, 
PPS. Przemyśl, od młodzieży TUR. z 
Przemyśla. Osobno nadesłało depesze 
wielu towarzyszy i towarzyszek.

Bardzo serdeczne depesze nadesłali 
sen. Makuch, jeden z przywódców Ra
dykalno - Socjalistycznej Partji Ukraiń
skiej, i pos. Lewicki, imieniem Klubu 
Ukraińskiego Sejmu i Senatu. Listy na
desłali pos. R. Rybarski, prezes Klubu 
Narodowego, p. Gustaw Simon, prezes 
Związku Zakł. Ubezp. Pracowników U- 
mysłowych, Prezydjum Grupy Polskiej 
Unji Międzyparlamentarnej, prezydent 
Częstochowy tow. Jarmułowicz, sen. 
Decykiewicz. Po południu otrzymaliśmy 
depesze od OKR. PPS. Wilno, od TUR. 
w Wilnie, od Komitetu Obwodowego P. 
P. S. w Cieszynie, od p. min, reform 
rolmych W. Staniewicza, od tow .'Baja, 
od Socjalistycznej Partji Francuskiej, od 
naszych kochanych i zawsze dzielnych 
towarzyszy gruzińskich Gegeczkoriego, 
ministra spraw zagranicznych Gruzji i 
Godzjaszwili; od Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych; od Zarządu Gł. 
Zw. Zaw. Rob. Rolnych; od Komitetów 
Centralnego i Warszawskiego Organiza
cji Młodzieży TUR.; od tow. Hieronim- 
ki z Paryża; od Związku Akademickiej 
Młodzieży Zjednoczeniowej; od ob. ob. 
C. Bańkowskiej, Trzcińskiej, W. Trzciń
skiego, S. Bańkowskiego, od Centr. ’
Warsz. Wydziału Kobiecego P. P. S. itd, 

* *

Z powodu śmierci starego i wierne-

fo towarzysza Stanisława Posnera, 
tóry od wczesnej młodości do chwi

li zgonu niezłomnie stał przy sztan
darze Socjalizmu, przesyłam Redak
cji „Robotnika" i całej naszej Partji 
wyrazy głębokiego żalu i czci dla pa
mięci Zmarłego.

Dr. ZYG M U NT M AREK.

ZAMIAST KWIATÓW 
NA GRÓB 

TOW. STANISŁAWA POSNERA
składają:

NA ROBOTNICZE TOWARZYSTWO
PRZYJACIÓŁ DZIECI;

Komisja Centralna Związków Zawo
dowych — zł. 50.

Zw, Zaw. Robotników Rolnych Rz. 
Polskiej — zł. 50.

Tow. Teresa Perłowa — zł. 15.
NA FUNDUSZ T. U. R,;

Dla uczczenia pamięci drogiego przy
jaciela tow. St, Posnera Nelly i Andrzej 
Strugowłe — zł. 50.

ODWOŁANIE 
IMPREZ TEATRALNYCH

Z powodu zgonu tow. Senatora, S i 
Posnera wieczór „Humor, żart, satyra",
który miał się odbyć dziś w teatrze 
„Ateneum", zostaje odłożony.

Również przedstawienie, zakupione w 
teatrze „Ateneum” na dziś na godz. 4 
pp. przez Komisję Rozrywkową w O. 
K. R, i Warsz. Wydział Kobiet P. P. S, 
nie odbędzie się.

O terminie przedstawienia nastąpjg 
oddzielne zawiadomienia.

i ivr — ' — i d [
Wszystko, co zbędne w domu, oddaj

cie
RobotniczMM Towarzystwu Przyjaciół

Dzieci.
Na Kolonje letnie dla dzieci,

Czerwonego Krzyża 20; telefony 274-55, 
332-88.
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MAŁY FELIETON
RUMUŃSKI MAJ

Na doradcę finansowego p. D e
w ey 'a, powracającego do Buka
resztu samochodem w towarzystw ie 
pani posłowej Szembekowej i b. 
posła rumuńskiego w Polsce p, Da- 
vili, bandyci rumuńscy dokonali 
napadu, przyczem p. Davila wygło
sił do bandytów  przemówienie.

(Według relacji pism).

Z Bukaresztu nadesłano nam steno
gram przemówienia p. Ministra Davili, 
wygłoszonego do bandytów w nocy na 
szosie w pobliżu Bukaresztu. Brzmiało 
ono dosłownie, jak następuje:

Szanowni panowie bandyci!
Przedewszystkiem uważam sobie za 

miły obowiązek przedstawić Panom 
siebie i moje towarzystwo. Jestem po
słem królestwa Rumunji w Ameryce. 
To jest żona uwierzytelnionego przy 
rządzie naszym posła polskiego, a ten 
gentleman jest amerykańskim doradcą 
finansowym Polski. (Głosy: Słuchajcie, 
słuchajcie). Nie proszę panów o ujaw
nienie ich godnych nazwisk, gdyż pra
wdopodobnie byłoby to napróżno. Przy
puszczam, żeście się Panowie grubo za
wiedli, gdyż nie jesteśmy ani bogatymi 
ziemianami, ani kupcami, ani bankiera
mi i grubszą gotówką nie rozporządza
my. Zawiedliście się Panowie ponadto 
i na tym punkcie, iż sądziliście, że po
pełniacie czyn karygodny, tymczasem 
robicie w tej chwili bardzo piękną ro
botę propagandową.

Gdy ci dwoje przedstawicieli zaprzy
jaźnionych z nami mocarstw opuszczą 
granice naszego kraju, wywiozą do 
swoich krajów przekonanie, że Rumu- 
nja nie ustępuje w niczcm innym cywi
lizowanym krajom, że i tu pod bokiem 
samej stolicy dzieją się w nocy niesa
mowite rzeczy z udziałem samocho
dów; że i tu tworzy się radośnie, nie li
cząc się wcale z porą dnia, że i u nas 
siła musi ustępować przed prawem, a 
najbardziej przekonywującym argumen
tem jest rewolwer. Szczególnie zaś to
warzyszącego mi dżentelmena amery
kańskiego ta nieoczekiwana i nieprze
widziana w programie scena naocznie 
przekona, jak gorąco społeczeństwo na
sze — do którego przecież i wy, pano
wie bryganci, zaliczacie się — pragnie 
pieniędzy. A dodać muszę, że dżentel
men ten reprezentuje potężny trust a- 
merykańskich bankierów (Głosy: Słu
chajcie, słuchajcie! Herszt: Niech mniej 
gada, a pieniądze daje!). Pozwólcie, sza
nowni panowie bryganci, że ja te wasze 
okrzyki przetłumaczę towarzyszącej mi 
damie, która potrafi je należycie oce
nić... Pozwólcie także, szanowni pano
wie, że co do oddania pieniędzy, będę 
innego od was zdania. Zaprawdę powia
dam wam, dużo jeździłem po świecie, 
w różnych krajach bywałem i zapewnić 
was mogę, że same pieniądze nie dają 
jeszcze szczęścia. Spójrzcie panowie po 
tych drzewach umajonych, spójrzcie na 
to niebo usiane gwiazdami, niczem or
derami. Jest wiosna, jest maj... (Prze
rywania: Co wart maj bez pieniędzy! 
Pieniądze dawać! Mniej gadać!). W 
sprawach finansowych panowie pozwo
lą, że poradzę się pana doradcy... (Do
radca: All right! Trzeba dać. Czas to 
pieniądz! Herszt: I czasomierz to też 
pieniądz! Sikoreczkę dawać! Cebulkę 
złotą! Bryganci rabują pieniądze i ko
sztowności, poczem, przekłuwszy oponę 
koła samochodowego, znikają w ostę
pie leśnym).

M ó w c a: Dobrze, że skończyło się 
na pieniądzach i nie doszło do rozlewu 
krwi.

Przepisał
ULTIMUS.

R E F O R M A C K I E J ,  Z ak o n n ik
znane od 1602 roku.

R egu lu lu  t o ł q d e k .  chroni* od r e -  
u m a ty z m u , cierpieć w ą tro b y , aad- 
miernej o ty ło ś c i ,  a r t r e ty z m u ,  nde- 
rzeił Irrw i do g ło w y , a im ian a ją  he
m o ro id y ,  czyszczą krew I przy skłon- 
pościach do obstrukcji ea łagodnym  
wodJdm j przeczyszczającym. U łycfe 

1 do 2 pigułek na noc.
Cena pod. Zł. 1.35 wyrobu apteki

Karczewski - Tuszyński,
W a rs z a w a ,  T r ę b a c k a  4. 

2qda f w aptekach i składach
r .,ZAKO NNIKIEM "

n A J Z D R O W i Z E  d l a  d z i e c i

S Y S T E M
Artykuł, którego część pierwszą ogła

szamy dzisiaj, wyszedł z pod pióra je
dnego z najwybitniejszych przedstawi
cieli społeczeństwa polskiego. Część 
druga ukaże się w numerzs vtorkowym

„ Robotnika". Red.

I.
Dzisiejszy system „odradzania" 

Polski i rządzenia nią tworzy m arsza
łek Józef Piłsudski. Jest to człowiek 
historyczny, który wnosi do historji 
naszego narodu pewne metody, sto
sowane w życiu publicznem. Metody 
te związane są z jego życiem, z jego 
osobą i charakterem. Należy więc 
przyjrzeć się filarom systemu rzą
dzenia Polską ze stanowiska jego 
własnych dziejów. Metoda ta  ujawni 
najbardziej cechy dzisiejszego syste
mu rządzenia Polską.

* *

Po upadku rewolucji w r. 1905/6 
Piłsudski zaczyna wyłącznie zajmo
wać się sprawami wojskowemi. Sta
ją się one centrum jego prac; wszyst
ko inne dostosowuje do wojskowości. 
Ludzi, part je, pieniądze, wpływy, 
politykę usiłuje zużytkować dla or
ganizacji zbrojnej. Wyłączność ta 
jest przez długi czas jego siłą — mo
że przyjść czas, gdy stanie się jego 
słabością. W  kraju  niewolmym, od
zwyczajonym od wojska własnego, 
tworzy kult najwyższy dla człowie
ka, który umie maszerować, strze
lać, komenderować.

W wojnie światowej prace Piłsud
skiego dały takie rezultaty, jakie by
ły w danych warunkach możliwe. Mę
stwo Leg jon ów, ich męczeństwo po
lityczne, opieka ludu roboczego i so
cjalistycznej inteligencji nad nimi, ich 
zgrupowanie się przy Rządzie Lubel
skim  (gdy Piłsudski siedział w Mag
deburgu), to wszystko są dzieje nie
dawne, znane.

W żadnej jednak fazie tych dzie
jów Piłsudski nie widział chętnem o- 
kiem czyjegokolwiek wpływu na Le- 
gjony. Wszystko musiał mieć w rę
ku sam.

W wojnie z bolszewikami arm ja 
polska urosła do miljona ludzi. Opro
mieniona zwycięstwem ostatecznem, 
stała się podstawą władzy swego 
Naczelnego Wodza. Podobnie zresz
tą, jak bywało i w innych krajach i 
narodach, choć nie w tak „osobistej" 
mierze.

Ale po kilku już latach Piłsudski , 
ustępuje z Naczellinikostwa. Po mę- j 
czeńskiej śmierci Prezydenta Naru
towicza, zostaje Szefem Sztabu Głó
wnego, a po dojściu do władzy rządu 
p. Witosa, usuwa się do Sulejówka. 
Tu podczas trzyletniego blisko odo
sobnienia tworzy przyszły system  
rządzenia Polską, o ile możności bez 
żadnego samodzielnego, udziału Po
laków.

System ten unika starannie jakie
gokolwiek programu politycznego  lub 
gospodarczego. Przeciwnicy tego sy
stemu są poprostu złodziejami, szpie
gami obcych mocarstw, w najlepszym 
razie idjotami, pożałowania godnymi 
durniami, hebesami i t. d. Jako pro
gram najwygodniejszy, zrozumiały 
dla szerokiej masy wysuwa się wal
ka z nieprawościami.

Po przewrocie majowym tworzą 
się kontury systemu  rządzenia Pol
ską. W konturach tych mieści się na 
pierwszem miejscu armja. Ma ona 
pozostać w całości w rękach m arszał

ka Piłsudskiego. Obok arm ji rozra
sta się cały las organizacji „pomajo- 
wych“. Związek Legjonistów, Związki 
Oficerów Rezerwy, Podoficerów, F e
deracje wojskowe, Związki Powstań
ców i t. d. Dalej idzie „Strzelec" i 
organizacje Przysposobienia Wojsko
wego, a dalej organizacje Wychowa
nia fizycznego, czyli cała młodzież 
szkolna. Straże graniczne, straże og
niowe, policja, wszystko to jest jakby 
dalszym ciągiem armji. Je s t to ol
brzymia organizacja wojskowa, usi
łująca objąć wszystkie żywioły, któ
re gotowe są słuchać rozkazów m ar
szałka Piłsudskiego.

Po wojnie światowej oba sąsiednie, 
pobite państwa, Niemcy  i Rosja  mi- 
litaryzują swoją ludność na olbrzy
mią skalę. Polska  utrzymuje się w 
tym prądzie militarystycznym, dając 
karabiny do rąk niemal dziecięcych.

Trzy cele przyświecają tej olbrzy
miej robocie:

1. Obrona przed najazdem.
2. Stworzenie typu ludzkiego, któ

ry będzie działał na rozkaz.
3. Łatwiejsze rządzenie „niesforną“ 

Polską.
Taki system nie potrzebuje faszyz

mu  ani parlamentaryzmu. Na wszy
stkie potrzeby wystarczą wojskowi, 
oficerowie i podoficerowie. Oficero
wie siedzą na fotelach ministrów, wi
ceministrów i dyrektorów departa
mentów, oficerowie kierują w prak
tyce województwami, policją, są sta
rostami. Siedzą w bankach i kasach, 
fabrykach państwowych, w organi
zacjach cywilnych, są komisarzami 
Kas Chorych i t. d. W miarę liczeb
ności swej i sił choć trochę „intelek
tualnych" zajm ują w s/e'kie możliwe 
i niemożliwe posady, czyli rządzą 
krajem. Siedzą nawet w nienawist
nym Sejmie. Rządzą, dysponują, bio
rą pensje i każą sobie grać „Pierw
szą Brygadę ', która opisuje gorzkie, 
tragiczne, losy żołnierzy legiono
wych...

Dla najgłupszych obywateli wyna
leziono nawet specjalną teorję „eli
ty", która oczywiście jest przez p ra
wo społeczne powołana do rządzenia 
trzydziestomiljonowem państwem.

Ideolog ją tego systemu jest zbiór 
pojęć przeciętnego militarysty, np. 
pruskiego z przed wojny światowej.

Ślepe posłuszeństwo monarsze jest 
tu  zastąpione przez ślepe posłuszeń
stwo marszałkowi Piłsudskiemu. Z 
konieczności wyrabia się nacjonalizm 
i reakcyjna niechęć do demokracji. 
Zrozumiałe jest lekceważenie Socja
lizmu, jako idei „doktrynerskiej", 
robotniczej, organizacji „gadatliwej" 
(zgromadzenia, rezolucje), dającego 
się narazie w swojej naiwności roz

bić, rozłamać, skrwawić kulomiotami.
Nienawiść partyjna  do Narodowej 

Demokracji, — bo ta  godzi w osobę 
m arszałka i marzy o faszyźmie, a 
więc o usunięciu wojskowych w cień, 
na korzyść cywilnych „partyjników". 
Mętne zupełnie pojęcia o „odrodze
niu" Polski, przyczem „cywile" w ła
ściwie nie wiele m ają do gadania. 
Natomiast uwielbienie państwa, które 
najpierw będzie miało dość pieniędzy 
na militaryzację, a potem jest cudo
wnym aparatem przymusu  wobec cy
wilów. Typowe niezrozumienie szer
szych spraw gospodarczych i proce
sów społecznych, które odważają się 
nie słuchać komendy. Zresztą naród 
polski wytrzymuje nędzę ekonomicz
ną doskonale...

Najsilniejszym wyrazem tej mili- 
tarystycznej ideologji jest jednak 
ńienawiść do parlamentu. Jest to 
zjawisko międzynarodowe. Wszędzie 
militaryści nie rozumieli parlam enta
ryzmu, wszędzie domagali się od par
lamentu jak najwięcej pieniędzy, 
lżąc go za to, że „armja usycha", nie 
cierpieli „niefachowców", którzy oś
mielali się mówić o wojskowych spra
wach. Koszary wszędzie były pilnie 
strzeżone przed kontrolą cywilną. Tu 
wszystko jest „fachowe", nietykalne, 
dla cywila zakazane. W szak samego 
Piłsudskiego przez lata długie nazy
wano „niefachowym" i gorszono się, 
że wogóle ośmiela się komenderować 
arm ją, nie przebywszy ani roku na 
komenderowaniu kompanją...

* **
Kto chce zaobserwować nawet w 

drobnostce system rządzenia Polską, 
tak jak promień słońca, iskrzący się 
w kropelce rosy, ten niech uzmysło
wi sobie następujący epizodzik: 

Uniwersytet Wileński obchodzi 
350-letnią rocznicę istnienia, roczni
cę świeckiej, cywilnej pracy nauko
wej. Przemawia do niewojskowego 
p. Prezvd. Rz. P. rektor Uniwersy
tetu. Magnificus ksiądz Falkowski w 
te słowa: „Melduję posłusznie, Panie 
Prezydencie..."

Taka moda zapanowała w Polsce 
XX wieku...

**
*

System militarystyczny, jaki za
kwitł w dzisiejszej Polsce, należy 
przedewszystkiem badać starannie, 
bo takiego zjawiska niema we współ
czesnych narodach cywilizowanych. 
Jest ono nawskroś oryginalne i bar
dzo interesujące.

Do czego takie i podobne systemy 
prowadziły, jakie fazy przechodziły, 
jak się kończyły, o tem możnaby na
pisać bardzo pożyteczne prace.

Na dziś zadowolnijmy się powyż- 
szemi uwagami.

L. Prz.

do przygotowania 
zup i sosów

SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE

TEATR ATENEUM: „Chory z  uroje
nia", komedja Moljera w 3-ch aktach 
z epilogiem w przekładzie T. Boya-Że
leńskiego. Reżyser Jerzy  W alden, de

koracje projektow ał Eug. Poreda.
Doskonałe widowisko daje teraz A te

neum, wznawiając starą i sławną ko- 
medję Moljera. O niej samej niewiele 
tutaj można powiedzieć: satyra gruba
ale bardzo mocna. Przytem  prawdziwie 
demokratyczna. Uczoność za czasów 
Moljera — a i dzisiejsze nie odbiegły 
daleko — była przywilejem bogatych. 
Klasy najniższe już w tedy — właśnie 
przez usta Moljerów, Beaumarcha-Vow, 
zgłaszały swoje praw o do krytyki. Żą
dały, żeby uczoność, skoro już jest przy
wilejem, była upraw iana i stosowana 
jak najlepiej i najskuteczniej. Żądały, 
aby nauka rozsiewała światło, pomaga
ła ludziom, aby absolutyzm oświecony 
był rzeczywiście oświeconym. Gdy re 
prezentanci nauki nie dopisywali, gdy 
się kompromitowali, spotykał ich śmiech 
i drwiny, tem bezwzględniejsze, im w ię
kszy był nacisk z góry, im większa by
ła  tam pycha i wyłączność. A  na któ- 
rem polu bardziej mogła się kry tyka po

jawić jak nie tam, gdzie chodziło o zdro
wie .każdemu m iłe? Przecież krytyki 
politycznej jeszcze nie było

Stąd owa furja satyry Moljera, prze
kraczająca naw et istotne znaczenie 
swego bezpośredniego przedmiotu. Ci 
nieudolni lekarze, szarlatani lub głupcy, 
muszą nadstaw ić pleców za tę  całą k la
sę, k tó ra  zmonopolizowała wszystko, 
nietylko naukę. Co więcej, wydaje się 
czasem jakgdyby nie ci i owi reprezen
tanci nauki otrzymywali cięgi lecz nau- 1 
ka wogóle. Nic dziwnego, — lud prze
nosił i przenosi jeszcze dziś swą nieuf 
ność z nieudolnych reprezentantów  na
uki na samą naukę. Je s t to tryumf zdro
wego rozsądku nad zacietrzewioną, za
gubioną w swych zaułkach wiedzą. 
Zdrowy rozsądek był zawsze udziałem 
demokracji. Im więcej głów, im gęstsza 
wymiana zdań, tem w iększa szansa kry
tyki, tem lepszy filtr dla tego, co m: 
być publicznie użytecznem. Oczywiś
cie i taki filtr ma ujemne strony, ale w 
niektórych czasach funkcjonuje dosko
nale, jako organ ochrony społeczeństwa. 
Satyra Moljera na ówczesną sztukę le
karską nie ma też nic wspólnego z mo- 
dnem dziś — właśnie w  kołach burżu- 
azyjnych — wyszydzaniem wiedzy, z 
iracjonalizmem, z hasłem: ignorabimus
(nie będziemy nigdy wiedzieli!). Dziś , 
w łaśnie lud jest tym, k tóry  chce wie- 1

dzieć wszystko, i chce, żeby wszystko 
było badane, — „bezbożnie", „bez tra 
dycji", „bez szacunku" — bo bez prze
sądów.

Najpyszniejsze są w „Chorym z uro
jenia" te  sceny, gdzie blamują się leka
rze. A najcharakterystyczniejszą z nich 
jest ta, gdzie pokojówka Antosia, spry t
ne dziecko ludu, przebiera się za dokto
ra i sama udaje uczoną z zupełnem po
wodzeniem Pan domu, gdyby był m ą
dry, powinien ją był z miejsca posłać na 

ledycynę A co się tyczy tego pana 
omu, bohatera komedji, — należy w 

n:m widzieć nietylko tak  zw. hipochon
dryka, k tóry  wmawia w siebie różne 
choroby. To także snob mieszczański, 
który leczy się, bo ma czas i bo stać go 
na to; którem u imponują dziwaczne na
zwy i zabiegi; dobroduszny odbiorca 
blagi, jaką w ytw arza nauka zasklepio
na w kołach uprzywilejowanych.

T eatr Ateneum wystaw ił komedję 
Moljera tak  popraw nie jak przystało na 
scenę również stołeczną. Lekka gro
teska w wyreżyserowaniu scen z leka
rzami była zupełnie na miejscu. Konie
czne są ich kapelusze, brody, miny, le
watywy i napuszona uczoność. Pan B:e- 
gunka, lekarz, i jego głupi synalek (pp. 
Nawrocki i Poreda) byli przezabawni, a 
cała scena, w  której biorą udział jako 
przeciwnicy, Aniela, córka pana domu

PRZEGLĄD PRASY
Sesja nadzwyczajna Sejmu

„Gazeta Warszawska", jako zadanie 
sesji nadzwyczajnej Sejmu, wysuwa 
„walkę z tem, co jest złem istotnem, od 
którego wszystkie inne pochodzą" Tem 
złem istotnem jest dyktatura:

„Podstawowem złem, którego inne nie
domagania są tylko pochodnemi, są rzą
dy dyktatorskie i metody, przy których 
pomocy rządy te się utrzymują, A sko
ro tak jest, Sejm nie może odwracać 
oczu od tej rzeczywistości i kierować 
ich na rozmaite uboczne pożytki

Sejm musi w obecnej sytuacji podjąć 
wyraźną walkę z dyktaturą Siły są 
wprawdzie niewspółmierne, ale z tego 
bynajmniej nie wynika, żeby Sejm był 
słabszy.

Sejm może zwyciężyć, o ile wobec 
fizycznej przewagi okaże rozum i mę
stwo".

„Gazeta Polska" wysila się na długą 
polemikę z motywami wniosku C entro
lewu. domagającego się zwołania sesji 
nadzwyczajnej Sejmu. U tartym  swym 
zwyczajem organ pułkowników, który 
każde bezprawie rządów pomajowych 
albo przemilcza, albo „uzasadnia" k rę- 
tackiemi sofizmatami, — wobec przeciw 
ników politycznych stosuje „najsubtel
niejszą" miarę prawną, a każde słowo 
traktuje z surowością filozofa i filologa. 
W ynik jest ten, że organ pułkowników 
tylko się ośmiesza, ale nikogo nie prze
konywa. Kilka przykładów :

Motywy wniosku powołują się na po
czątku na to, że w brew  zapowiedzi p. 
Sław ka nie nastąpiło rozwiązanie Sej
mu. „Gaz. Pol." oburza się z tego po
wodu i oświadcza, że p. Sław ek nie o- 
kreślił żadnego terminu rozwiązania 
Sejmu, p, Prezydent zaś ma wolną rękę 
pod tym względem. Oczywiście. Ale czy 
to jest rozwiązanie spraw y? Dla panów 
pułkowników z „Gaz. Polskiej" zapew 
ne tak, ale dla kraju z pewnością — nie!

W obec konieczności ratyfikacji tra k 
tatów  międzynarodowych organ pułko- 
wnikowski pisze arogancko:

„jest to przedewszystkiem troska rzą
du. Niech mu to panowie posłowie po
zostawią".

Pyszny argument, niepraw daż? A cze
muż to rząd, taki niby wszechmocny i 
potężny, nie przewidział kryzysu gospo
darczego i nie może go obecnie opano
wać? Toż „pozostawiono" mu tę  troskę, 
ale obecnie społeczeństwo z największą 
troską przygląda się bezradności rządu, 
a sfery gospodarcze wprost nawołują do 
zwołania Sejmu.

Organ pułkownikowski twierdzi, że 
niema większości sejmowej przeciw  rzą
dowi obecnemu. Nieprawda. Jeśli idzie 
o zasadriczy stosunek do systemu rzą
dów pomajowych, do dyktatury  Piłsud
skiego, to istnieje w Sejmie ogromna 
większość opozycyjna. I gdyby rządy po- 
majowe choć odrobinę liczyły się z pra
wem i nastrojami mas, toby już oddaw- 
na ustąpiły dobrowolnie. Co zaś do tro
ski, coby nastąpiło w razie upadku tych 
rządów, to niech o to panów pułkow ni
ków  głowa nie boli, niech to pozostawią 
opozycji.

Twierdzenie „Gaz. Pol.“, że sytuacja 
gospodarcza polepsza się, jest tak śmiesz
ne, że szkoda z niem polemizować! Niech 
organ pułkowników odczyta alarmujące 
głosy swoich bratnich organów sana

cyjnych („Czas", „Kurjer krakowski"), 
które ze względów zrozumiałych prze
milcza—a dowie się, że jest wręcz prze
ciwnie.

B.

(p. Tatarkiewiczówna) i jej amant, Kleant 
(p. Jabłoński) była bardza dobrze w yre
żyserowana. Doktór Czyściciel (p. Da- 
niłowicz) grał z werwą, lecz powinien 
swoją kwestję mówić wolniej, aby słu
chacz mógł nacieszyć się jej komicznym 
tekstem . M ądrą Antosią pokojówką by
ła p. Perzanow ska — św ietna zwłaszcza 
w scenie udawania doktora.

Chorym z urojenia był p. Bogusław
ski. Do tej roli przyrosło już tyle tra- 
dycyj i pretensyj, że trudno wszystkim 
znawcom dogodzić. Można ją grać z 
„gierkami" albo spokojnie i um iarkow a
nie, nie sadząc się na usunięcie w  cień 
wszystkich swoich partnerów . Tak w ła
śnie grał p. Bogusławski, ak tor bardzo 
utalentowany, obdarzony naturalnym hu
morem. Oczywiście, możnaby całą fi
zjologiczną stronę tej roli: wybieganie 
„na stronę", ach i ochy, bóle i p rzestra
chy wyposażać jeszcze w iększą ilością 
śmiesznych szczegółów, ale nie byłby te 
komizm wybredny,

Z innych wykonawców wymienić na
leży jeszcze małą Marysię Skowrońską. 
Egzamin i promocję doktorską w  epilo
gu trzeba cokolwiek skrócić. Osobliwe 
komiczne w rażenia tej sztuki płyną też 
z uczonego żargonu, którym  się posłu
gują lekarze, przekład Boya doskonale 
ten komizm uruchomił.

Karol Irzykowski.
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W  OBLICZU D O N IO SŁY C H  ZM IAN
W ŚWIATOWYM PRZEMYŚLE WĘGLOWYM
NA POWITANIE KONGRESU MIĘDZYNARODÓWKI GÓRNICZEJ W KRAKOWIE

WALKA 0  SKRÓCONY DZIEŃ PRACY

99 LUZY POZABUDŻETOWE" A SEJM

Jutro rozpoczyna w Krakowie ob
rady swe Kongres Międzynarodów
ki Związków Zawodowych robotni
ków  zatrudnionych w  górnictwie wę- 
glowem, naftowem, pietalowem. Kon
gres zbiera się w  chwili wyjątkowo 
doniosłej dla górnictwa węglowego, 
które zatrudnia olbrzymią w iększość  
robotników, zrzeszonych w  M iędzy
narodówce.

W szystkie kraje, produkujące w ę
giel na większą skalę, przechodzą 
kryzys produkcji i zbytu tego mine
rału. Przemysł w ęglow y chory jest 
wszędzie. Objawy choroby są w szę
dzie te same. Górnicy są nędznie 
opłacani i wyzyskiwani, przem ysłow
cy skarżą się na to, że przedsiębior
stwa ich nie rentują się. Na rynkach 
zagranicznych producenci węgla kon
kurują ze sobą aż do wzajemnego 
wyczerpania się, a na rynkach kra
jowych ceny są podbijane, aby sprze
dawać tanio zagranicą. W ydobycie 
węgla wzrasta wszędzie i absolutnie 
i względnie: wydajność pracy górni
ków zw iększyła się, a now oczesne  
środki techniczne umożliwiają coraz 
to skuteczniejszą eksploatację ko
palń.

Chory przemysł węglow y szuka 
pomocy państwowej, czy to w posta
ci subsydjów, jak do niedawna w An- 
glji, czy w  postaci zniżonych do osta
tecznych granic taryf przewozowych. 
Przem ysłowcy starają się odbić sobie 
zmniejszone zyski na płacach robot
ników, i na ich warunkach pracy, i- 
dąc po linji najmniejszego oporu. Nie 
chcą widzieć tego, że w  obliczu po
tężnych współzawodników i wro
gów węgla —  nafty i pochodnych  
produktów oraz siły wodnej —  mu
szą zdobyć się na heroiczny wysiłek  
dla ratowania i reorganizacji całego  
przemysłu w  skali światowej.

Takie jest w  skrócie położenie  
przemysłu węglowego. To wielkie

zagadnienie uzdrowienia węgla b ę
dzie stanowić tło obrad krakow
skich. A  na tern tle uwydatnią się 
jaskrawię poszczególne, konkretne 
sprawy, które stoją na porządku 
dziennym Kongresu. Z nich najważ
niejsza —  to sprawa dnia pracy w  
górnictwie.

WALKA O 7i/o GODZINNY DZIEŃ 
PRACY.

Do tej sprawy Kongres podchodzi 
w momencie, k iedy zarysowuje się o- 
na z wyjątkową ostrością na terenie 
międzynarodowym. Na porządku 
dziennym najbliższej Konferencji 
Międzynarodowego Biura Pracy w  
Genewie znajduje się projekt kon- 
wencji o 7% godz. dniu pracy, pro
jekt, który z wielkim trudem prze
szedł przez międzynarodową specjal
ną naradę węglową w  styczniu i 
przez władze Międz. Biura Pracy. 
W Anglji parlament uchwalił nieda
wno ustawę o skróceniu dnia pracy 
o pół godziny, wbrew opozycji spo
rej części w łaścicieli kopalń. Kapi
tał węglow y wszędzie mobilizuje się 
przeciwko temu projektowi konwen
cji.

Jakgdyby na powitanie Kongresu 
krakowskiego, polscy baronowie 
węglowi odbyli przed kilku dniami 
naradę dla powzięcia uchwały prze
ciwko projektowi konwencji. Zapo
minając o tem, że ma to być konw en
cja międzynarodowa, a w ięc taka, 
która jednakowe skutki będzie mia
ła dla przemysłu wszystkich krajów, 
produkujących węgiel, nasi przemy
słow cy występują ze skargami, że 
skrócenie dnia pracy zmniejszy zdol
ność konkurencyjną Polski, podwyż
szy cenę węgla etc. Zapadła bom- 
bastyczna uchwała, „że wszelka  
zmiana czasu pracy w  górnictwie 
węglowem  w  Polsce godzi wyraźnie 
w  interes Państwaf!?)", i wezwanie

do Rządu, aby się konwencji prze
ciwstawił.

Ta uchwała podkreśla jeszcze 
wyraźniej doniosłość obrad Kongre
su górników, który odrazu staje w o
bec próby stanowczej opozycji prze
ciw skróceniu dnia pracy, a zapewne 
i przeciw innym wnioskom o polep
szenie bytu górników i usprawnienie 
przemysłu węglowego.

Życzymy Kongresowi krakowskie
mu owocnych obrad.

J. S.

M O W A
p. min. Kwiatkowskie9o

P. min. przem ysłu i handlu Eug. K wiat
kowski w ygłosił w  piątek m owę do 
przedstawicieli sfer t, zw. gospodar- 1 
czych. W  m owie tej p. K wiatkowski —  J 
naprzekór „wstępnym ” oświadczeniom  j 
p. S ław ka —  uderzył w ton raczej uspa
kajający, odcinający się dość katego- j  
rycznie od pogróżek „rozgrywkowych”, j 
„zam achowych” i t. p.

Ustęp odnośnej części m owy brzmi, 
jak następuje:

„Polityka wewnętrzna Rządu nie szu
ka żadnych „rozgrywek", nie pożąda za
ognienia walk partyjnych..."

Bardzo to pięknie... A liści istotni k ie
rownicy Rządu mówią i postępują zgoła 
inaczej.

K SIĘG A RN IA  ROBOTNICZA
W arszawa, Warecka 9

T el. 229.70. P. K. O. 1228.

POLECA:
Kropotkin Piotr. Spólnictwo a socjalizm wol

nościowy. Gr. 60.
Now akow ski Bohdan. Tablice samochodowe 

dla szybkiego odnajdywania i usuwania 
uszkodzeń. Zł. 2,50.

Z kół gospodarczych otrzymujemy 
uwagi następujące: Red.

Sejm uznał uchwalenie budżetu za ko
nieczność państwową i budżet uchwalił. 
Za konieczność państwową uważał Sejm 
nietylko dostarczenie Państwu potrzeb
nych pieniędzy na konieczne wydatki 
ale i utrzymanie wydatków państw o
wych w granicach koniecznych i n ie
zbędnych. Uchwalenie budżetu było  
podyktowane zamiarem uniem ożliwienia  
„luzów budżetowych".

Poza budżetem  istnieje olbrzymi dział 
finansów pozabudżetowych. W szystkie  
pożyczki państw owe przeszły poza bud
żetem  i zostały zużyte w  ramach gos
podarstwa pozabudżetowego. Z poży
czek  państwowych utworzono szereg  
funduszów specjalnych i zasilano banki 
państwowe. W  gospodarstwie pozabud- 
żetowem  Państwa kryje się NIEBEZPIE
CZEŃSTWO UPRAW IANIA „LUZÓW  
POZABUDŻETOWYCH".

Na podstaw ie Rozporządz. Prezyden
ta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 
1928 r. Rząd może udzielać poręki pań
stwowej za zobow iązania banków pań
stwowych, ciał samorządowych, towa
rzystw kredytowych ziem skich i miej
skich w  granicach półtora miljarda zło
tych w złocie. Rozporządzenie to nie 
zostało przez Sejm uchylone i nadal o- 
bowiązuje. W  ten sposób Rząd obecny  
może zaciągnąć pożyczkę, zabezpieczo
ną na kolejach państwowych, monopolu 
spirytusowym, monopolu tytoniowym, 
zapałczanym i t. p.

Pożyczki, nieuchwalone przez Parla
ment SĄ DROŻSZE. Kapitał zagraniczny 
uważa za pew niejsze zobowiązania pań
stw ow e, zaratyfikowane przez ciała u- 
staw odaw cze. N ie ulega w ięc wątpli
wości, że pożyczka, zaciągnięta poza 
Sejmem, BĘDZIE MNIEJ DLA SKARBU  
KORZYSTNĄ.

Pożyczki są zaciągane na określone 
cele, sposób ich zużycia powinien być 
ujęty w  ramach określonego planu i spo
sób ich użycia powinien być kontrolo
wany. Im w iększa jest m ożliwość „lu
zów", a w ięc odchyleń od ustalonego  
planu, im w iększą jest m ożliwość „lu
zów" przy wydatkowaniu sum otrzyma
nych z pożyczek, tym mniejsze jest za
bezpieczenie tych pożyczek. Zabezpie
czeniem  pożyczki kolejowej jest majątek

kolejowy, a w ięc ew entualne nowe lin- 
je kolejowe. Jeżeli zachodzi m ożliwość, 
że część ew entualnie zaciągniętej po
życzki kolejowej będzie zużyta przy po
m ocy wybiegów  buchalteryjnych w  ra
mach gospodarstwa pozabudżetowego  
na wybory, to w  takim razie zmniejsza  
się zabezpieczenie pożyczki, gdyż ew en 
tualny majątek kolejowy będzie mniej-) 
szy. T e czynniki sprawiają, że pożycz
ka, zaciągnięta w  warunkach um ożliwia
jących „luzy pozabudżetowe" MUSI 
BYĆ DROŻSZĄ, a w ięc MUSI BYĆ ZA< 
W ARTĄ NA MNIEJ DOGODNYCH 
W ARUNKACH NIŻ W  WYPADKU  
KONTROLI JEJ PRZEZ SEJM.

K oszty w alki z Sejmem M USZĄ SIĘ 
ODBIĆ NA W ARUNKACH PRZYSZ
ŁYCH POŻYCZEK PAŃSTWOWYCH  
i nie sądzimy, aby pow ażne grupy fi- 
nansowe zagraniczne chętnie przystępo
w ały do pertraktacyj finansowych z Rzą
dem, który opowiada się  za teorją „lu
zów  budżetowych", a który niew ątpli
w ie zechce uprawiać m etodę „luzów po
zabudżetowych". Do tych pertraktacyj 
mogą przystąpić grupy finansowe mniej 
poważne, bardziej ryzykowne; ale na
w et gdyby grupy poważne zagraniczna 
przystąpiły do pertraktacji, to MUSZĄ  
SOBIE W  KOSZTACH POŻYCZKI PO
LICZYĆ RYZYKO „LUZÓW POZA  
EUDŻETOWYCH". W obec tego Sejm 
MUSI UCHYLIĆ Rozporządzenie z 22 
marca 1928 r. wydane w  Dz. Ustaw a 
26 marca 1928 r„ a w ięc w  przeddzień  
otwarcia nowego Sejmu i PODDAĆ 
SW EJ KONTROLI FINANSE POZA
BUDŻETOWE. Na terenie finansów  
pozabudżetowych Sejm będzie się  k ie
rował koniecznościam i państwowem i tak  
samo, jak kierował się  niemi przy roz
patrywaniu i uchwalaniu budżetu pań
stw owego.

Leopold Jedliński.

Czasopisma nadesłane
Nr. 7-my dwutygodnika „K obieta w  Świę

cie i Domu" zawiera cały szereg konkretnych  
i aktualnych artykułów z Iicznemi ilustracja
mi: „Perkaliki", „Ładne kąciki w ogród
kach", „Porządki wiosenne", „Służba domo
wa dawniej a dziś", „Kolonje podmiejskie", 
„Szklana granica". J

Przejęci głębokim smutkiem oznajmiamy żałobną 
wieść, że z grona naszego ubył w dniu 8 maja r. b. w 60 
roku życia

Stanisław ner
W i c e m a r s z a ł e k  S e n a t u
W y p r o w a d z e n ie  z w ło k  n astąp i z D om u Z w iązk u  Za

w o d o w e g o  P r a c o w n ik ó w  K olejow ych  R zeczyp osp o litej  
P o lsk ie j przy  ul. C z e r w o n e g o  K rzyża Nr. 2 0  w  d n iu  12 
b. m. o  godz. 4  m in . 3 0  n a  cm entarz E w a n g e lic k o -A u g s
b u r sk i przy  ul. M łynarskiej.

PREZYDJUM SENATU RZECZYPOSPOLITEJ.
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1 MAJ W P O L S C E
O lbrzym ia m anifestacja  lu d u  p racu jącego  
PRZECIWKO DYKTATURZE! W OBRONIE DEMOKRACJI!

W CAŁYM OKRĘGU WARSZAWA PODMIEJSKA OBCHODY 
PIERWSZOMAJOWE ZGROMADZIŁY TŁUMY ROBOTNIKÓW

GRÓJEC.
Odbył się tu w ielki w iec i pochód z 

udziałem  około 3000 osób, w  tem wielu  
okolicznych chłopów. Przemawiał tow. 
Socha.

BŁONIE.
Pochód zgromadził około 1000 osób. 

Przem awiał tow. Brzozowski.
BBS. na akademji w  dawnej sali 

szkolnej zebrała 30— 40 osób,

SKIERNIEWICE.
Odbyła się w ielka akademja z udzia

łem przeszło 600 osób przy imponują
cym nastroju. Przem awiał tow. pos. Do
browolski.

GUZÓW.
Fabryka stała. W ielka manifestacja

pierwszomajowa odbyła się w  nastroju 
b. podniosłym.

MIŃSK MAZOWIECKI.
W szystkie fabryki stały. W iec w  sa

li straży pożarnej zgromadził z górą 
200 osób. Przem awiał tow. Chróścin- 
ski.

LESZNO,
Odbył się tu w iec, z udziałem około 

400 osób.

GRODZISK,
Pochód zgromadził przeszło 350 o- 

sób. Przemawiał pos. tow. Dobrowol
ski.

Towarzysze z „Bundu" i „Poalej-Sjo- 
nu" prawicy m anifestowali wspólnie z

B. B. S. urządziła „wielki pochód", 
liczący do... 35 osób, wraz z orkiestrą.

PIASECZNO.
Pochód pierwszom ajowy zgromadził 

przeszło 200 osób. Przemawiali tow.tow. 
Cichocki i Strzelec,

NOWY DWÓR.

W pochodzie w zięło  udział około 200 
osób. Przem awiał tow. Domosławski. 
Towarzysze bundowcy manifestowali 
wspólnie z nami.

OTWOCK.

Odbyło się tu na rynku w ielkie zgro
m adzenie z udziałem przeszło 1500 o- 
sób. Przemawiali tow. tow. Schulmann, 
Reiner i Piszczałowski.

NA KRESACH BEZPRAWIE ZA BEZPRAWIEM
NAPAD POLICJI W BARANOWICZACH NA ZGROMADZENIE P. P. S.

W ładze administracyjne i policja dokonały 
znowu szeregu gwałtów i bezprawi.

Tow. M achay za rozdaw anie odezw z pro
gramem obchodu 1 Maja, został dostawiony 
do Komisarjatu i tam przytrzym any. Program 
obchodu, nie zaw ierający żadnych haseł, od
dany do drukow ania w drukarni, policja za
broniła drukować. Interw encja tow. M achaya 
nie odniosła skutku. C harakterystycznem  
dla rządów dziesiejszych jest, że decyzię: 
„drukować, czy nie drukow ać" policja kil- 
kakrotn ie zmieniała, powiadamiając za każ
dym razem drukarza, wreszcie o godzinie 2 
w nocy zawiadomiono go ostatecznie, że... 
odezwy nie można drukow ać. Jakim  praw em  
policja orzeka o ..legalności" i zabrania dru
kowania odezw?

W  dniu 1 Maja, mimo zezwolenia U rzędu 
Wojewódzkiego na urządzenie manifestacji 
ulicznej w Baranowiczach, policja otoczyła 
kordonem  miasto Baranowicze, nie dopu
szczając m aniiestantów  do m iasta i rozpę
dzając ich; naw et iurmanki, zdążające do B a
ranowicz zawracano, polecając im wracać 
do domu.

Mimo fatalnej pogody, przebieg uroczysto, 
ści był imponujący. W czesnym rankiem  or
k iestra ZZK. odegrała pobudkę na ulicach 
miasta, a od godziny 10 zaczęły — mimo u- 
lewncgo deszczu gromadzić się masy robotni
czej ludności pod lokalem Z. Z. K. W arszta
ty  kolejowe, oraz inne zakłady pracy były 
nieczynne.

Z trybuny, ustawionej przed lokalem prze
mówił radny tow. Zakrzewski przew odniczą
cy O. K. R., poczem  udał eię tysiączny po
chód głównemi ulicami m iasta do sali kino
tea tru  „Express'*. U roczyste zgromadzenie 
zagaił i przew odniczył tow. radny Zakrzew-

Towarzyszów naszych z wiejskich Komite
tów, zdążających na obchód św ięta 1 Maja 
do Baranowicz z siedmiu sztandaram i, poli
cja rozpędziła pod Baranowiczami, nie do
puszczając do Baranowicz. W stronę tych 
manifestantów pojechał autem  osobiście j.. 
Przepałkowski, starosta Baranowicki, wraz 
z (liczną policją.

Mimo wszystko, postanowiono urządzić 
pochód i wiec pod gołem niebem.

Pochód sformował się, z muzyką na czele. 
Udział w pochodzie wzięły P. P. S., „Bund", 
„Poale Sjon", „Zukunft” i Związki Zawodo
we, ze sztandarem  ZZK. na czele. Pochód 
ruszył ulicami m iasta ze śpiewami i muzyką.

Na rynku przemawiali ttow. Machay, 
Gliot, Lidowski i Krawczuk. Jednom yślnie 
uchwalono rezolucję CKW. PPS. Zebrani, w 
liczbie ponad 3000 ludzi, podjęli okrzyk 
„precz z rządem faszystowskim marsz. P ił
sudskiego".

Po skończeniu wiecu pochód ruszył pod 
lokal „Jutrzni" na boisku sportowem  gdzie 
przem awiał tow. Machay, piętnując bezpra
wia policji, k tóra  nie dopuściła spokojnych

K O W E L

skł. Obszerny referat przyjęty entuzjastycz
nie przez zgromadzone masy, wygłosił tow. 
T. Hartleb. Dalej przem awiał w imieniu Z. Z. 
K. i Z. Z. M. tow. Adamczyk.

Postulaty i potrzeby ludności w stosunku 
do samorządu omówił tow. Zakrzewski, k ry
tykując ostro gospodarkę magistratu, opano
wanego dotychczas przez żywioły wrogie 
klasie pracującej, które, korzystając z posia
danej większości, nie spełniają najelem entar- 
niejszych zadań ,-amorządu w zakresie opie
ki społecznej, opieki nad  dziećmi, matkami, 
bezdomnymi i niezdolnymi do pracy, zanie
dbuje rozbudowę i urządzenia dzielnic, za-

( manifestantów do wzięcia udziału w pocho
dzie 1 Majowym. W ówczas to  zastępca sta
rosty zamknąŁ wiec i zabronił dalszych prze
mówień. Policja konna ruszyła na tłum, roz
trącając końmi spokojnych ludzi, tra tu jąc ko
biety, a  naw et dzieci. Tow. M achay najener
giczniej zaprotestow ał przeciwko bezpraw 
nemu rozpędzaniu spokojnych m anifestan
tów, w odpowiedzi na co pan zastępca sta
rosty zażądał posiłków policyjnych. Rozgo
ryczony bezprawiam i policji tłum przybrał 
groźną podstawę i niewiadomo jakby się to 
zakończyło, gdyby nie interw encja tow. 
Machaya. W zburzenie przeciwko bezprawiu 
policji wielkie.

**
*

W czasie pochodu przed lokalem Kasy 
Chorych,, manifestanci wznosili okrzyki: 
„precz z komisarskiemi rządami w Kasie 
Chorych"! „Żądamy wyborów", zaś przed 
M agistratem wznoszono okrzyki: „precz z 
burżuazyjnym i reakcyjnym Magistratem'*, 
żądamy pracy i chleba".

mieszkałych przez ludzi pracujących, 
Zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie re 

zolucję majową C, K. W, P. P. S. oraz rezo
lucję zaw ierającą postulaty klubu radnych 
P. P, S. w stosunku do samorządu.

Popołudniu odbyła się, przy ogromnym 
natłoku ludności pracującej Akademja, k tó 
rej przewodniczył tow. radny Jelenkow ski. 
Prócz przemówień i deklamacji na akademję 
złożyło się przedstaw ienie teatralne. Zespół 
muzyczny i sceniczny towarzyszek i towarzv- 
szy przygotował i odegrał bardzo starannie 
sztukę G. Zapolskiej „Tamten".,

Po akademji urządzono zabaw ę ludową.

^ C \t K PA IO W E
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D/H A N D R Z E J  J Ó Z E F I K  I S -K A
Warszawa, Ordynacka 9, tel. 137-02.
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M arysia, 
w ś c ie k a m  s ię
ze z ło ś c i, *

”paffzqe no mojq zóflc- 
rtiejqcq po każdem 
praniu bieliznę. Co 
Ki mara p o c z ę ć ?

Franiu, złość 
piękności szkodzi

tak, jak Rche mydło 
szkodzi twej bieliźnia. 
Jeśl i  c h ce s z  mieć  
zawsze białq bieliznę, 
stosuj tak, jak ja tylko

M Y D ŁO  JE L E Ń  sSC H IC H T

Sprawa Józefa Wójcika 
w Sadzie Apelacyjnym

SKAZANY ZOSTAŁ NA 1 ROK 
WIĘZIENIA

Wczoraj toczyła się w dalszym ciągu roz
prawa w Sądzie Apelacyjnym przeciwko J . 
Wójcikowi, por, rez„ który strzelał z rewol
weru do dwóch oficerów 36 p.p., którzy przy
byli do Wójcika  rzekomo poto, by go wy
zwać na pojedynek, a jak twierdzi p. W ó j
cik, po to, by go pobić.

Wczoraj przemawiali p rokurator i obroń
cy Wójcika. Adw. Kijeński  wskazywał na 
niezwykły sposób „wyzywania" p. Wójcika; 
oficerowie zjawili się o godz. 5 r.; Wójcik 
miał zupełne prawo uważać takie zjawienie 
się za najście; adw. Kijeński podkreśla tak 
że zeznania mjr. rez. Buchowskiego, który 
twierdził, że dowódca pułku płk. Ulrich po
zwolił „sekundantom", por. por. Nowaczyń- 
skiemu  i Cebrowskiemu na ewentualne obi
cie p. Wójcika.

Na tem rozprawę zakończono. W ostatniem 
słowie p, Wójcik  oświadczył, że był ofiarą 
zwykłego napadu, a nie sprawy honorowej.

* *ajc

S ą d  A p e lacy jn y  skaza ł W ójcika na 
1 m iesiąc w ię z ie n ia  za znieważenie k p t. 
L ew iń sk ieg o , w  zw iązk u , z p e ln io n em i 
p rz e z  n ieg o  o b o w iązk am i s łużbow em i 
o ra z  na 1 rok w ięzienia za  u s iło w an ie  
zab ó js tw a .

Sąd s tw ie rd z ił w  m o ty w ach , że  o fice
ro w ie  p rz y b y li ja k o  sek u n d an c i, a  nie. 
ja k o  n a p a s tn ic y ; że  su b jek ty w n e  w ra 
żen ie  o sk a rżo n eg o , że to  b y ł n ap ad , n ie  
w y k lu cza  k a ra ln o śc i, w  myśli, p rzep isó w  
kodeksu. Sąd p o c z y ty w a ł u ro jen ie  o b ro 
n y  k o n iecz n e j, ja k o  na jd a le j id ące  o k o 
licznośc i łag o d zą ce  i d la teg o  zm nie jszy ł 
k a rę .

Wójcik skazany jest na łą cz n ą  k a rę  
1 roku w ięzienia (zamiast 2 la t), poza- 
tem sąd zmniejszył kaucję z 3 tysięcy na 
1 tysiąc zł.

Weneryczne, niemot płciowa
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

DLmed. J. Gelbfisz
ul. Z ło ta  27 (o b o k  D w o rca  G łó w n eg o )
Przyjm. 11 r. — 9 w. Niedziela 9 r. — 6 w. 

Ceny leczn icow e.

Weneryczne, niemoc płciowa
Chor. skóry, włosów. Analizy. Rentgen.

DL I. Amsterdamski i
uli C h m ieln a  34  (ob ok  D w o rca  Gldwn.)
Przyjm. 9 r.—9 w. Panie 4—6. Niedz. 9 r.—6 w. i 
Niezam ożnym  ceny leczn icow e

Kronika polityczna
WŁADZE RUMUŃSKIE CHCĄ ZWRÓ- 

CIĆ P. DEWEYOWI ZRABOWANE  
PIENIĄDZE,

Jak słychać, w ładze rumuńskia z&o 
fiarowały amerykańskiemu doradcy, fi, 
nansowemu p. D ew ąyow i, który w  cz»< 
sie  pobytu w  Rumunji padł ofiarą napa
du bandyckiego, zwrot zrabowanych 
pieniędzy.

PRZYJAZD WĘGIERSKIEGO MINI- 
STRA OŚWIATY.

W  niedzielę rannym pociągiem  w ileń
skim przybywa do W arszawy węgierski 
minister oświaty, dr. Kuno Klebelsberg, 
który przez dzień wczorajszy bawił w 
W ilnie.

POŚCIG PRZEZ ULICE 
WARSZAWY

ZA PCCJĄGIEM UWOŻĄCYM 
6 MIESIĘCZNE DZIECKO

Dworzec Główny był wczoraj widownią 
następującego zajścia: O godz. 7 m. 30 ra 
no przybył na stację pociąg, którym  zdąża
ła w wagonie sypialnym z Berlina do Char- 
bina przez Stołpce cudzoziemka M ar ja La- 
bińska z trojgiem  nieletnich dzieci, której 
obywatelstwa nie ustalono. G dy pociąg po
zostawał już na dworcu około trzech kwa
dransów, Labińska poinformowała się u kon
duktora, że odjazd nastąpi za kwadrans, 
U dała się przeto na śniadanie do bufetu ko
lejowego z dwojgiem starszych dzieci (2% 
i 3 y* lat), a  6-miesięczne pozostawiła na o- 
piece konduktora wagonu sypialnego. Po spo
życiu posiłku L. zapyta ła kelnera, o której 
godzinie odchodzi pociąg do Stołpców i ku 
swemu przerażeniu dowiedziała się, że od 
szedł on już przed kilku minutami. Zdener
wowana w najwyższym stopniu pasażerka 
podniosła niezwykły alarm, obiecując złote 
góry za zwrócenie jej dziecka i gromadząc 
wokoło tłumy publiczności, nieorjentującej 
się w przyczynach zajścia.

Znajdujący się w pobliżu przypadkowe 
tłumacz - przewodnik Wagons Lits et Cook. 
M ikołaj Kowarski, nie bacząc na wielkie zde
nerwowanie p. L., porozumiawszy się z nią 
początkowo w języku angielskim, a potem ro
syjskim, prawie przemocą wsadził ją  i dzie
ci do taksówki, zamierzając dopędzić pociąg. 
Kierowcy polecono jechać możliwie najszyb
ciej, obiecując mu dwudziestokrotną opłatę.

Mimo zatarasow ania na Nalewkach (z po
wodu zatarasow ania drogi przez przejeżdża
jący wóz i kilkakrotnego omdlenia pasażer
ki), taksówka zdążyła jeszcze (drogę z dw or
ca Głównego na Gdański pociąg przebywa 
w ciągu 18 minut) na czas i pół minuty przed 
odejściem pociągu do Stołpców Kowarski, 
przy pomocy oczekujących już konduktorów, 
wsadził p, L. i dzieci do pociągu. Radość 
matki nie miała granic.
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Wiadomości z całego kraju
SOCHACZEW

KARJERA P. KARJERA
W n-rze 91 „Przedśw itu" był w ydru

kowany otw arty list do redakcji „Ro
botnika" niejakiego p. K arjera, osoby, 
której nazwisko niejednokrotnie już fi
gurowało na łamach naszego pisma.

W  swoim liście pisze ów „sprawie- 
dliwiec", że nikogo nie prosił o przyję
cie na dyrektora Kasy Chorych i do 
m agistratu na technika. Ja k  starał się 
ten pan o przyjęcie do Kasy Chorych, 
pomówimy później — w  związku z je
go gospodarką w Kasie Chorych, a co 
do tego, że... rzekomo „nie prosił niko
go o przyjęcie do M agistratu", mamy 
kopje listów  p. Karjera, w których b ła
gał na wszystko, aby mu dano posadę, 
jako fachowca. Oto jego słowa: „pole
cam się łaskawej pamięci i proszę o 
ratunek i poparcie".

Po przyjeździe na miejsce, p. Karjer 
umieścił się z rodziną u ludzi, których 
najwięcej obecnie lży, a którzy okazali 
mu w początkach naw et m aterjalną po
moc. W ówczas zapewniał, że nigdy nie 
zapomni serdeczności, jaką go otoczo
no. Rzeczywiście, odwdzięcza się: nie
ma takiego brudu, któregoby nie rzu- 
rił na tych ludzi. Pytanie, dlaczego?

Są powody: ludzi ci nie chcieli po
krywać jego „uczciwości", gdy okazało 
się, jak ta  „uczciwość" wygląda.

M agistrat zamówił u p. Karjera, tech
nika, kosztorys na budowę szkoły. Zgo
dził się za 350 zł. Kiedy jego „matema- 
tyczny tw ór" został w ysłany do woje
wództwa, w rócił stam tąd gruntownie 
poprzekreślany z wykazanemi hanieb- 
nemi błędami. Zaczął go przerabiać, 
ale, po przeróbce, województwo znów 
odrzuciło kosztorys, jako nieodpowied
ni. M agistratowi zależało na czasie, ze 
względu na możność uzyskania kredy
tów  na budującą się szkołę. W obec te 
go zwolniono p. K arjera na 7 dni od 
wszelkiej pracy w  M agistracie, aby 
mógł w  spokoju i szybko przerobić ko
sztorys. I cóż się okazało? Nazajutrz 
przysłał kartkę  od doktora, że... jest 
chory. Kosztorys z opóźnieniem zro

bili inni, a 350 złotych pieniędzy pu
blicznych poszło na marne.

W tymże czasie, jako technik miej
ski, zgodził się p. Karjer za 200 zł. zro
bić dla M agistratu plan na lodownię. 
Plan województwo zdyskwalifikowało, 
p. Karjer nie popraw ił go — i znów 200 
zł. pieniędzy społecznych poszło na 
marne.

Jako  technik miejski, miał p. Karjer 
w godzinach urzędowych narysować 
plan starej rem izy strażackiej dla bu
dującej się elektrowni. Odmówił bur
mistrzowi, swemu zwierzchnikowi, w y
konania tej pracy, żądając dodatkow e
go wynagrodzenia 17Ó zł.

Jako  nadzorujący z urzędu roboty 
przy budowie szkoły, pozwolił p. Ka
rjer. aby kładziono zmurszałe, zarażone 
grzybem belki i deski i dopuścił do ca
łego szeregu uchybień technicznych. A 
gdy zerwano umowę z przedsiębiorca
mi i ogłoszono konkurs na dokończenie 
budowy szkoły, stanął do tego konkur
su, jako przedsiębiorca, i żądał od na
szych towarzyszów, członków Magi
stratu , aby go popierali.

Także, mimo, iż był urzędnikiem M a
gistratu, skupował meble, k tóre Magi
stra t ludziom w ystaw iał na licytację.

Kiedy tak  pojęta „uczciwość" p. K a
rjera dokuczyła już wszystkim, został 
on przez M agistrat zwolniony, za co 
teraz mści się na ludziach, którzy jego 
spraw ek nie chcieli pokrywać.

W krótce urządził „opozycję" i w y
dalono go z partji. I po tern wszystkiem 
ma czelność „ostrzegać" CKW. PPS. 
przed przywódcami partji w Sochacze
wie.

CKW. swych działaczy, którzy mają 
za sobą 30 lat nienagannej pracy, do
brze zna. P. K arjer zaś był w nieokre
ślony sposób „wogóle socjalistą" < pół 
roku członkiem PPS.; przez jakiś czas 
— tw órcą lewicy, potem  trochę Ch. D., 
obecnie już B. B. S., choć nie tak  daw 
no jeszcze „Przedśw it" pisał o nim, w 
związku z jego postępowaniem z  p ra 
cownikami!

BARAN0WICZE
WSZYSCY MAJĄ DOŚĆ „SANACJI"

30 kw ietnia odbyło się posiedzenie 
Rady Miejskiej; między innemi, celem 
wyboru delegata do Sejmiku Pow iato
wego, na miejsce delegata, którem u na 
ostatniem  posiedzeniu Rady, za pójście 
po linji życzeń pana starosty  Przepał- 
kowskiego, wypowiedziano votum nie
ufności.

Frakcja socjalistyczna w ystaw iła kan
dydaturę to w. M achaya. W czasie gło
sowania tajnego radny tow. M achay o- 
trzym ał głosów 14, zaś radny Antono
wicz z Be-be — 9, wobec czego, jako 
delegat do Sejmiku, wszedł tow. Ma- 
:hay.

W ynik głosowania pan Konrad M ac
kiewicz, burm istrz z łaski w ładzy ad
ministracyjnej, przyjął, jako akcję prze
ciwko swej osobie większości rady ; 
złożył mandat. W ejście do Sejmiku 
tow. M achaya jest uważane przez w ła
dze, jako zaostrzenie stosunków w Sej

miku i ustosunkowanie się krytyczne 
do działalności samorządowej pana 
Przepałkowskiego, męża zaufania sana
cji moralnej na terenie Baranowicz.

* *
*

Na jednem z poprzednich posiedzeń 
uchwalono przem ianować jedną z ulic 
na ulicę im. Pereca. Przeciwko uchwa
le większości Rady złożyły protest 
frakcja t. zw. „polska" i białoruska, s ta 
nowiące mniejszość w Radzie. U chw a
łę Rady Miejskiej odrzucił W ydział Po
wiatowy, odmawiając jej zatwierdzenia, 
przyczem wyszło na jaw w czasie dy
skusji, że p. Przepałkowski, jako p rze
wodniczący W ydziału Powiatowego, 
jest najgorętszym przeciwnikiem nada
nia jednej z ulic nazwy im. Pereca. J a 
ko motyw w decyzji odmownej podano, 
że zasługi Pereca w stosunku do pań
stwowości polskiej dotychczas history
cznie nie zostały stwierdzone.

POZNAŃ
1 0  OSÓB RANNYCH W KATASTROFIE AUTOBUSOWEJ

Na szosie między Środą a M iłosła
wem w ydarzyła się wczoraj wieczorem 
straszna katastrofa autobusowa. Miano
wicie autobus linji Poznań—Miłosław 
tuż za Środą w skutek pęknięcia osi czy 
też uszkodzenia kierownicy w padł na

drzewo i rozbił się. 9-ciu pasażerów  i 
szofer odnieśli rany. Stan 7 osób, m ię
dzy innymi i szofera, jest groźny. Ran
nych przewieziono do szpitala w śro 
dzie.

KRAKÓW
ECHA IMIENIN PIŁSUDSKIEGO

W czoraj w  Sądzie grodzkim w  K rako
wie toczyła się rozprawa, odroczona 
przed miesiącem, przeciw  13 akadem i
kom, oskarżonym o kolportowanie niele
galnych odezw oraz stawianie oporu w ła
dzy w  przeddzień imienin marsz. Piłsud
skiego w dniu 18 m arca b. r. podczas 
capstrzyku na rynku krakowskim.

Na rozpraw ie stanęło 11 akademików, 
którzy zgodnie w yparli się winy i tw ier
dzili, że ulotki przypadkowo dostały się 
do ich rąk. Po przesłuchaniu płk, Mon- 
da, który  oświadczy, że w ydał zezwole

nie policji na doprowadzenie akadem i
ków do pokoju oficera inspekcyjnego, 
przesłuchano jeszcze kom isarza policji, 
oraz posterunkowych. Następnie sędzia 
w ydał wyrok, skazujący akademików 
każdego na 50 zł. grzywny za kolporto
wanie odezw, zaś jednego na 5 dni aresz
tu, z zawieszeniem kary na 1 rok, resz
ta akadem ików została uwolniona. Za
stępca prokuratora, przodownik policji, 
zgłosił odwołanie od wyroku i zbyt nis
kiej kary, zaś obrońcy od wyroku

LWÓW
KATASTROFALNE POŻARY SPOWODOWANE ZABAWĄ

Z ZAPAŁKAMI
W m iesteczku Uchnów w wojewódz

twie lwowskiem onegdaj po raz drugi 
w ciągu bieżącego tygodnia wybuchł 
pożar. M ianowicie około godziny 2-ej 
popołudniu w jednej ze stodół, znajdu

jącej się pod miasteczkiem, wybuchł po 
żar w skutek nieostrożnego obchodzenia 
się dzieci z zapałkami. W obec silnego 
w iatru płomienie przerzuciły się na in
ne budynki, ogarniając całą południową

Z Ż Y C IA  PARTJI
CZŁONKÓW I SYMPATYKÓW P. P. S„ 

zamieszkałych w Brwinowie, uprasza się o 
przybycie na zebranie organizacyjne, które 
odbędzie się u t. Jana Robaka, ulica Pszcze- 
lińska, dom p. Rocha Czarneckiego, dnia 11 
maja o godz. 5 pp.

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P . S.

WTOREK 13 b. m.

NOWE BRUDNO. Godz. 7 w. — posiedze
nie Komitetu.

WOLA - CZYSTE. Godz. 7 w, — posiedze
nie Komitetu.

KOŁO ELEKTROWNI PPS. Godz. 6 w.— 
zebranie członków Koła,

KOŁO NAUCZYCIELI PPS. O godz. 8 w. 
odbędzie się zebranie Zarządu łącznie z 
członkami Koła. Obecność obowiązkowa. 
Między innemi sprawy wycieczki naukowo- 
pedagogicznej zagranicę.

KOMISJA FINANSOWA O. K. R. wzywa 
tow. tow. Skarbników lub Sekretarzy Dziel
nic o zgłaszanie się do tow. Rybakowej po 
bilety na przedstawienie w „Ateneum" w dn. 
11 b. m. o godz. 4 p. p. komedji p. t. „Chory 
z urojenia", urządzone staraniem Sekcji Ro
zrywkowej Komisji Finansowej O. K. R. i 
Warsz. Wydz. Kobiet PPS.

UPRASZA SIĘ O PRZYBYCIE NA ZE
BRANIE ORGANIZACYJNE CZŁONKÓW 
I SYMPATYKÓW P. P. S. zamieszkałych w 
Brwinowie. Zebranie odbędzie się <łnia 11.5 
1930 o godz. 5 popoł. w mieszkaniu tow. 
Robaka Jana, ulica Pszczelióska dom p. 
Rocha Czarneckiego.

BACZNOŚĆ TOWARZYSZE DRUKARZE I
Zawiadamiamy wszystkich towarzyszy 

Drukarzy, zorganizowanych w P. P. S., jak 
też i sympatyków, że w dniu 11 maja o g. 
10 min. 30 w lokalu „Robotnika" odbędzie 
się zebranie na którem omawianą będzie 
sprawa zorganizowania Koła Drukarzy P. 
P. S. przy dzielnicy „śródmieście". Referat
0 sytuacji politycznej kraju wygłosi tow. 
poseł Zaremba.

RUCH KOBIECY
KOŁO KOBIET DZIELNICY GROCHÓW. 

Jutro o godz. 7 w. posiedzenie Zarządu Koła.

KOŁO KOBIET DZIELNICY PRAGA. Go
dzina 6 w. posiedzenie Zarządu Koła.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

KOBIECA ROBOTNICZA DRUŻYNA 
SPORTOWA „POBUDKA".

Zebranie Ogólne Członkiń K. R. D S, 
„Pobudka", odbędzie się w niedzielę, dn. 
11.IV o godzinie 4-ej po poł. w lokalu przy 
ul. Leszno 53, parter.

Reefrat wygłosi tow. Ziegler, instruktor 
K. R. D. S. pod tyt.: Kobieta a sport.

KOMISJA DOSTAW TOROWYCH. W ar
szawskiej Organ. Młodzieży TUR. czynna 
we wtorki i środy od godz. 7 do 9 wiecz., w 
lokalu, Warecka 7. Kierownikiem K. D. T. 
jest tow. Jan Karaszkiewicz.

Ruch kult.-oświatowy
KOMISJA KULTURALNO - ARTYS

TYCZNA PRZY RADZIE ZAWODOWEJ 
(Czerwonego Krzyża 20) wydaje bilety na 
następujące przedstawienia:

Od dn. 8.V Moliera „Chory z urojenia".
Polski 10, 11, 12, 13 i 15.V „Volpone".
Narodowy 13, 15 i 22.V „Dom serc złama

nych".
Mały 12 i 16.V „Piorun z jasnego nieba".
Opera 22 i 28.V.
Letni: „Maman do wzięcia" dn. 23 i 27.V.
Kina: „Stylowy", „Casino i „Apollo".
Bilety do Muzeum Wojska Narodowego

1 Zachęty.
Kartki zniżkowe do „Ateneum", „Morskie

go Oka" i „Qui Pro Quo".

Czytajcie „Pobudkę"
Jedyne ulgowe przedstaw ienie 1 00 %  film u 

dźwiękowego w kolorach naturalnych 
„ R I 0 - R I T A "  w klnie „ S P L E N D I D " ,  

Senatorska 29.
Tow. Kursów Wieczornych dla robotników 

urządza jutro o godz. 12-ej w południe ul
gowy senas filmu dźwiękowego „Rio Rita" 
w kolorach naturalnych w kinie „Splendid", 
Senatorska 29.

Bilety w cenie 80 gr. i 1 złotego do naby
cia w bibljotece „Renesans" Karmelicka 30, 
w kooperatywie Praca, Pawia 1, w szkołach 
wieczornych przy ul. Muranowskiej 16 oraz 
Twarda 22 ,oraz przy kasie od godz. 10—12 
przed południem.

część m iasteczka. Ogółem spłonęło 29 
domów i 24 stodoły. Szkody wynoszą 
około pół miljona złotych. Na pomoc 
przybyły liczne oddziały straży pożar
nej z całej okolicy. Pożar, który  szalał 
w Uchnowie w środę bieżącego tygo
dnia, straw ił 12 domów mieszkalnych.

K in o  „W ISŁA" vis a vis Cyrku
Dawno oczekiwana 

Wielka Rewja gwiazd i gwiazdorów

z polskim JANNINGS<EM (Samborskim)
w przepięknym filmie, osnutym na tle bru

talności c a r s k ic h  lo k a jó w

p < „Policmajster Tagiejew"
Uwaga: Zamiast „dźwięków" (gramofonów) 
specjalna ilustracja muzyczna O rkiestry  W arsz. 
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Z w iązku M uzyków ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
KINO- 7 N i r 7 “  Śniadeckich 5. teł. JM-05 
R E W JA  i j f c l v l V f c  Pocz. o  g. 5, w  niedz. o 3-ej 

W  cielenie najsłodszej kobiecości, czarujące

V I L M A  B A N K Y
w wstrząs, erotycznym  dram acie miłości i pośw ięcenie

„POD PRĘGIERZEM HAŃBY"
( P R Z E B U D Z E N I E )

Realizacja W iktora F lem inga tw órcy  „N iepotrzebnego 
Człow ieka". Na scenie w ielka rew ja operetka

„ L a d y  C l i l e “
arcyw eaoła operetka z odziałem  artystów: M essalini??? 
M. Castelli, A. Kolado, K. M ichałow ski. Z. Kotowski.

E. K arska — B alet z paryskiego „Moulin-Roage** T arando t
odtariczy m arsz F lorentyjski. Ceny m iejsc od 1 złotego

wysunę

Co w yśw ietla ją  kina?
Astra: „Czerwony bies". |
Apollo: „Pułapka miłości".
Atlantic: „Pieśń żywiołów".
Casino: „Kobieta, która cię nigdy nie za

pomni",
Capitol: „Księżniczka jazbandu'. 
Colosseum; „Czerwona szabla". W  małej 

sali: „Gdzie ulic- się kończy".
Europa: „Tajemnica toru wyścigowego". 
Filharmonja: „Siódme przykazanie". 
Holywood: „Małżonek wbrew woli". _ 
Kometa: „Grzesznicy".
Miejski: „Skrzydlata flota”. ,
Pan: „Księżniczka Jazzbandu".
Pola Negri Palace: „Atlantic".
Palace: „Znajoma z ulicy".
Splendid: „Rio Rita" z Bebe Daniel*. 
Stylowy: „Dzieje małżeńskie".
Światowid: „Poganin" z Ram. Novarro. 
Tęcza: „Pieśniarz Paryża" z M. Cbevaiier. 
Wisła: „Policmajster Tagiejew".
Wodewil: „Simba — król puszczy".
Znicz: „Pod pręgierzem hańby", 

Akropolis: Nieczynny.
Bajka: „Djabelski reporter".
Czary: „Dusze w niewoli".
Era: „Skazaniec ze Stambułu".
Helios: ,.Katarzyna I",
Iialja; „Judyta i Holfemes".
Kometa: „Grzesznicy”.
Lotos: „Władczyni miłości".
Lux: „Szampan",
Mewa: „Hr. Cagliostro".
Muza: „Łódź podwodna S. 44".
Nowości: „Męczennica małżeństwa”, 
„Promień": „Miłość paryżanki”,
Praga: „Uroda życia".
Petit Trianon: „Zaginiona żona”.
Riviera: „Kobieta, grzechu pragnie",
Świt: „Czerwony błazen",
Staromieiski: „Z dnia na dzień”.
Sokół: „Golgota uczciwej kobiety"'
Ton: „Dzika orchidea".
Tombola: „Ich czworo".
Uciecha: „Białe piekło".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W O G Ł O -  
SZENIACH.

BIBLJOTEKA, WYPOŻYCZALNIA 
KSIĄŻEK I CZYTELNIA PISM

została otw arta
dla robotników i pracowników ruchn 

robotniczego
w domu Kolejarzy (Czerw. Krzyża 20). 
Czytelnia bezpłatna, czynna codziennie 

od 5-ej do 9-ej wiecz.
W ypożyczalnia książek we w torki i so
boty od godz. 1 do 3-ej; w inne dni od 
5 do 7-ej wiecz. Abonament miesięcznie 

50 gr.

Bibljoteka dla działaczy robotniczych
codziennie od godz. 9 do 3-ej 

bezpłatna.

CZASOPISMA NADESŁANE
„SZTUKI PIĘKNE". Nr. 11 (5-go Roczni

ka) za listopad 1929. Treść numeru: 1) Jean 
Baptiste Camille Corot — Andre Lhote; 2) 
Dziesięciolecie Polski a sztuki plastyczne 
(Odpowiedzi na ankietę). 3) Kronika artys
tyczna. Numer zdobi 30 reprodukcyj w tek
ście oraz 1 rotograwjura z obrazu W. Weis
sa: „Muzy".

Numer 12 (5-go Rocznika) za grudzień
1929, Treść numeru: 1) Wanda Szreiberów- 
na — Rozważania o popieraniu sztuki ludo
wej i ludowego przemysłu artystycznego. 2) 
Dziesięciolecie Polski a sztuki plastyczne. 
(Odpowiedzi na ankietę, ciąg dalszy). 3) Kro
nika artystyczna. 43 repr. w tekście oraz  1 
rotograwiura z obrazu J. Pankiewicza: „Kra
jobraz z południowej Francji".

Numer 1 (6-go Rocznika) za styczeń 1930. 
Treść numeru: 1) Artyści polscy w Rzymie 
(garść wspomnień) — Antoni Madeyskij 2) 
Kronika artystyczna. Numer zdobi 34 repro
dukcyj w tekście oraz 1 rotograwjura z o- 
brazu Józefa Pankiewicza: .Martwa natura"
(o l).

Nr. 14 „TYGODNIKA ILUSTROWANE
GO", po artykułach wstępnych o zmianie 
rządu i nowych posunięciach w polskiej po
lityce morskiej, przynosi interesujący felje- 
ton S. Wasylewskiego o ostatniej pracy G rott
gera.

E=5dS!2-IĄSTRA,‘
Na ekranie

CZERWONY BIES
D ra m a t z  ż y d a  e m ig ra c ji 

R o sy jsk ie j I S z p ie g o w sk ie j
akcji agentów  sowieckich zagranicy
D ź w ię k o w e  T  A  C l  U  f i  Nowy-Świat 50. 

Kino L # O l n U  Pocz. g. 4 . 6 , 8  i 10  
Bilety ulgowe, passe-partouts nieważne 1 

DZIŚ POWTÓRZENIE PREMJERYI 
Najwybitniejsze gwiazdy ekranów europejskich
LIL DAGOWER

I IWAN PETROWICZ
w miłosnym poemacie dźwiękowym p. t.

KOBIETA, KTÓRA CIĘ NIGDY 
NIE ZAPOMNI

COLOSSEUM ffiTfJKŁ5
Emocjonujący dramat z czasów panowania 

ostatniego cara p. t.

„CZERWONA SZABLA"
w rolach gł. M arjan M ixon I Carm el M yers.

Na scenie rewja „G d y  z a k w itn ie  m nj“
z  udziałem Walerego Jastrzębca.

M AŁA SAL A. „GDZIE ULICA SIĘ KOŃCZY*
Pocz. 4. Ceny 1 zł. i 1 zł. 50 gr.
D la  m ł o d z i e ż y  d o z w o l o n e .

N o w o o tw o r z o n e  w y tw o rn e

„ S &  „ E U R O P A "
ul. Smocza róg Gęsiej- Początek o g 6-ef.

T A J E M N I C A  
T O R U  W Y Ś C I G O W E G O

W roli gł. M arion  N ix o w
Na scenie wielka rewja wiosenna w 10 obra
zach p, t. „ J e d z ie m y  n a  c a ł ą  p a r ą ” 

z Edw ardem  R ed en em  na czele oraz balet 
Tacjan-girls.

KINO- | f n  M F T AK CHŁODNA
TEATR n i l  U  l i  L  I M Nr. 47 

Tel. 48-51.
Pierwszy film w Warszawie jako zero ekranu

G R Z E S Z N I C Y
Wielki rewelacyjny film krajowej produkcji.| 
W rolach głównych J e r z y  Marr, G r e ta  
G r a a l-P o d w a isk a , M arjan Jed n ow ak j-

Na scenie nowozaangażowany zespół 
attystyczny z duetem A l e k s a n d r y j s k i c h
  >

DŹWIĘKOWY KINO-TEATR MIEJSKI
Pocz. godz. 680 pp. Niedz. i święta 5 pp. 
Hipoteczna 8 Długa 25
Pocz, godz. 6,30 Dla młodzieży dozwolony

RAMON NOVARRO
ANITA PAGE

we wspaniałym dźwiękowcu p. t.

„SKRZYDLATA FLOTA"
Wł. Metro. N a d p r o g r a m

dod. wokalno-muzyczny.

N ajw y tw o rn iejszy  K in o-T eatr D źw ięk ow y

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77
Film dźwiękowy który olśnił cały świat p. t.

ATLANTI C
Ret. wielkiego E .  A .  D u p o n ta  

Wytw. Bip, Londyn.
Bilety ulgowe nieważne.

PAN CAPITOL i 121 
ANNY ONDRA i A N D R f ROANNE
najprzystojniejszy amant filmowy w 10 akto

wej arcykomedji p. Ł

„ K S IĘ Ż N IC Z K A
JAZZBANDU"

mmmmmm—mmmmmm—mmm— — mm—mm—mm—mmmmmm— m

„ Ś W I A T O W I D "
Marszałkowska 111. Pocz. 4, 6, 8 i 10

Ś piew ający  RAMON NOVARRO
j a k o

P O G A N I N
to obecnie jedyny dźwięk, sukces świata. 

N a d p ro g ra m  — Wielka Rewja nowyck 
przebojów i aktualności M—G—M

Kino T F f  7  A Przejazd 9 (obok
dźwiękowe » ę  *> Ł  M  patacu Mostowskiej 

Początek seansów: 6,15 ost. 10.15.

MAURICE CHEVALIER
P I E Ś N I A R Z

P A R Y Ż A
Nadprogr. Najnowszy dźwięk, tygodn 

oraz śpiewno-muzyczne atrakcje.

I I  Nowy-Świat 43 
Początek g. 3„WODEWIL  

DOROŚLI i MŁODZIEŻ
zachwycają się najnowszym fflmem

„ S I M  B  A “  p f f i .
Wspaniałe, pełne sensacji 1 emocji niebea- 
pieczne polowania w głębi dżungli afrykań

skiej.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo



A Z A  
N r .  122 R „ROBOTNIK", niedziela 11 maia 1930 r. 5 t r .  7

O K o lo  5  m i l jo n ó w
m a s z y n  d o  p i s a n ia

na rynkach całego Świata*

Nadzwyczajna trwałość, znakomita konstrukcja 
oraz „Idealne uderzenie" zjednały tym doskonałym 
maszynom wszechświatowe uznanie.

Tow. BLOCK-BRUN Sp. Akc.
W a r s z a w a  H o t e l  B r i s t o l

ODDZIAŁY: Katowice, Kraków, Lwów, Łódź, Poznań, 
Wilno, Gdańsk,

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
W bramie domu przy ul. Żelaznej 69 o* 

truła « ę  kwasem siarezanym 25-letnia Zo- 
ija Wesołowska (Śliska 35). Desperatkę w 
stanie ciężkim przewiozło pogotowie do 
szpitala iw. Ducha.

— 17-letnia Michalina Bańkowska (Na-
bielaka 2, Sielce), otruła się ługiem. Młodo
ciana desperatkę przewiozło pogotowie do 
szpitala Dz. Jezus.

ZONA PORANIŁA MĘ2A
Na Powiślu, a szczególniej w okolicy ul. 

Marjensztadt, Furmańskiej, Browarnej i są- 
riedn!, h znany był 50-letni Józef Rowicki, 
b. st.ażak II oddziału, wydalony ze służby. 
Zamieszkał on z żoną 41-letnią Bronisławą i 
4-em dzieci przy ul. M arjensztadt 15.' Po u- 
tracie posady w straży, Rawicki zaczął p ra
cować w instytucji prywatnej, lecz po kil
ku tygodniach, znowu został wydalony. 
Przyczyną wydalenia miało być w obu wy
padkach pijaństwo.

Żona Rowickiego wszczęła przeciwko nie
mu ostatnio kroki rozwodowe. Wczoraj, Ra
wicki przyszedł do straganu żony, domaga
jąc się 12 złotych na wódkę. Gdy Rawicka
dała 11 zł., pijany Rowicki oświadczył, że to 
zamało, gdyż wódka zdrożała. Kobieta nie

chciała dodać różnicy. Wtedy R. schwycił 
ją za włosy. Napadnięta, broniąc się, 
chwyciła odważnik, lecz napastnik wytrą
cił go. Kobieta schwyciła ze straganu nóż 
i zadała nim cios mężowi w klatkę piersio
wą. Ranny upadł i zalał się krwią. Lekarz 
pogotowia, po opatrunku, przewiózł Rowic
kiego do szpitala Dz. Jezus. Nadbiegły po
licjant odprowadził sprawczynię do I komis.

Badana tam Rowicka przyznała się do 
zranienia męża, twierdząc, te  uczyniła to w 
obronie własnej. Rowicka dodała, i i  mąż, 
gdy nie otrzymał od niej pieniędzy na wód
kę, sprzedawał rzeczy domowe, obracając 
otrzymane pieniądze na alkohol. Po spo
rządzeniu protokułu, Rowicką przesłano do 
dyspozycji sędziego śledczego.

Co słychać w Warszawie?
O ULICĘ ZAMENHOFA.

Petycję do władz miejskich o przemiano
wanie ulicy Dzikiej na ulicę imienia Ludwi
ka Zamenhofa, podpisało dotychczas 22.594 
pełnoletnich mieszkańców m, st. Warszawy, 
Miejscowe stowarzyszenia esperanckie zwra
cają się z prośbą do osób i instytucyj, będą
cych w posiadaniu całkowicie lub częściowo 
wypełnionych arkuszy o zwrot ich w ciągu 
bieżącego tygodnia do Akademickiego Koła 
Esperantystów (Nowy Świat 21) lub Stowa
rzyszenia „Konkordo" (Marszałkowska 141), 
celem dołączenia ich do petycji.

BUDOWA WIADUKTU NA DWORCU 
GDAŃSKIM.

Już od dłuższego czasu magistrat war
szawski stara się u władz kolejowych o mo
żliwość połączenia w prostej drodze placu 
Muranowskiego przez ul. Bonifraterską z Żo
liborzem i Marymontem. Zaprojektowany 
wiadukt ma przejść z lewej strony dworca 
Gdańskiego. Wybudowanie tego wiaduktu bę
dzie wielkiem udogodnieniem dla Żoliborza i 
bardzo znacznie zbliży tę nową dzielnicę do 
miasta. Kwest ja wszystkich wiaduktów kole
jowych ostatnio wykończonych, będących w 
budowie i zaprojektowanych, ciągnie się od 
lat 25 i z powodu najrozmaitszych trudności 
dopiero w ostatnich kilku latach przystąpio
no do realizacji.

Przed kilku dniami Prezydent Słomiński 
odbył w powyższej sprawie konferencję z 
Ministrem Kiihnem i jeżeli tylko budżet na 
to pozwoli, już w roku bieżącym rozpocznie 
się budowa wiaduktu żoliborskiego.

ZARZAD TOWARZYSTWA KULTURY 
ETYCZNEJ im. EDWARDA ABRAMOW- 
SKIEGO zawiadamia, że dn. 13 b. m. o g. 
20 w lokalu Tow. Kultury i Oświaty (Al. 
Ujazdowskie 37 m. 23) odbędzie się wieczór 
dyskusyjny na temat: „Przymus religijny 
w szkole", z zagajeniem p. Leleszówny, 
Wstęp dla członków bezpłatny, dla gości 
50 gr,

Z TOW. EKONOMISTÓW i STATYSTY
KÓW POLSKICH. Jutro o godz. 8.15 wiecz. 
w lokalu Banku Gospodarstwa Krajowego 
(Krakowskie Przedmieście 32) odbędzie się 
zebranie dyskusyjne Tow. Ekonomistów i 
Stastyków Polskich, na którem inż. Kru
szewski wygłosi odczyt p. t. „Majątek pań
stwowy i metody jego obliczenia”.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
KONCERT — RAUT NA RZECZ TO

WARZYSTWA EUGENICZNEGO, odbę
dzie się w dn. 12 maja o godz. 8 wiecz. w 
salonach „Radjo *  Philips"  przy ul. Mazo
wieckiej.

•U W

KINO DLA WSZYSTKICH
j Jednym z powodów niezwykle szyb
kiej popularyzacji kina była niewątpli
wie jego taność, taniość stanowiąca 
Ikontrast z drogością teatru. Robotnik, 
którego nie stać było na bilet do teatru 
Imógł korzystać z rozrywek udostępnia
nych przez srebrny ekran... Kino stało 
się teatrem dla wszystkich, najbardziej 
popularnym najdostępniejszym lokalem 

rozrywkowym.
Dziś nagle sytuacja się zmieniła. Od 

jesieni, to jest od chwili gdy moda 
dźwiękowców dotarła do Warszawy ce
ny biletów w kinematografach nagle 
skoczyły, skoczyły jaskrawo w górę... 
równie nieoczekiwanie, jak i nieuzasad- 
nienie. Dziś w kinach dźwiękowych śród 

^mieścia bilet kosztuje 3 i 4_ a nawet

zł... a bilety ulgowe — 2.50. Dyrekcje kin 
narzekają na małą frekwencję, jęczą, że 
nie mają „kompletów" a nie widzą, że 
sami są tego przyczyną. Ludzie, którzy 
mogli pozwolić sobie na kino raz czy 
dwa razy w tygodniu, gdy bilet koszto
wał po 2, lub po 1.50 zł. nie mogą wy
dawać dwa razy w tygodniu po 4, lub 
po 3 zł.

Obecnie, jak donosi jedno z pism fil
mowych w Poznaniu, bilety do kin 
dźwiękowych są ju t od 50 gr. Dlczego 
ten sm film w Wi-szwie m być tk drogi 
te  u nas mogą być bilety dopiero od 3 
złotych?

Dyrekcje kin powinny stanowczo się 
zastanowić nad tem, iż działają na wła
sną zgubę. Za trzy złote można mieć bi
let do teatru.

łk a .

Z ESTRADY KONCERTOWEJ
SEKSTET KAZ. SIKORSKIEGO. OTTO
RINO WEINBERG. KONCERTY NA APA

RACIE THEREMINA.
Sekstet p. Sikorskiego  wykonany w ubie

głą środę na koncercie Tow. Muzycznego, 
jest to utwór dawniej już, bo w latach szkol
nych autora pisany, ale nigdy dotąd w ca
łości nie grany. To dziwne i tylko na tle 
naszych anormalnych stosunków muzycz
nych zrozumiałe. Sekstet bowiem — mimo 
pewnej monotonji środków harmonicznych a 
zwłaszcza rytmicznych — zawiera wiele 
miejsc pięknych, nieco zbyt refleksyjnie, 
ale naogół pomysłowo ujętych.

Baryton z mediolańskiej Scali, p. O. 
'Weinberg występował u nas kilkakrotnie: 
w Operze jako Germont w „Traviacie“ i w 
„Cyruliku Sewilskim" w roli tytułowej. J a 
ko śpiewak estradowy święcił zasłużone 
tryumfy w Filharmonii. (Oklaski zbierała z 
nim razem młodziutka, uzdolniona sopra
nistka p. Z. Kierszówna, uczenica prof. So- 
wilskiego, a obecnie p. Margot Kaftal). Nie- 
tyle jako materjał głosowy, ile umiejętno
ścią śpiewania (arje Masseneta, Rossiniego, 
Mozarta) i ciepłem frazy wysuwa się p. 
Weinberg na czoło śpiewaków europejskich,

Zupełnie odrębne stanowisko należy wy
znaczyć koncertom na aparacie Theremina, 
które odbywają się w Konserwatorium. W ar
to je bliżej omówić. Uczynię to przy spo
sobności. Narazie tylko z przyjemnością 
konstatuję, że efekty muzyczne uzyskiwane 
przez zdumiewający ten przyrząd, są ładne, 
przypominają w brzmieniu najpiękniejszy 
głos ludzki, jakby przez mormorando trochę 
tuszowany, przy dalszym wyrabianiu się 
.artystów” na tem polu, wynalazek There

mina może dać muzyce rzecz nową, nietylko 
w sensie fizycznym ale i artystycznym bar
dzo oryginalną. H. D.
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DRĘCZĄCE PYTANIE
Każdy z nas, posiadających rodzinę wie 

dobrze, że zadaniem naszego życia są tro
ski, zabiegi, wysiłki i praca na rzecz do
starczenia rodzinie środków egzystencji, ży
wności, mieszkania, ubrania, nauka dzieci, 
zdrowie — oto poszczególne pozycje na
szego budżetu.

Niewiele tam miejsca zajmują nasze oso
bisto potrzeby, wydatki, przyjemności. Na
sza osoba jest na dalszym planie.

A teraz postawimy sobie pytanie, jalkby 
ta nasza rodzina dała sobie radę sama, bez 
nas, gdyby nas nie stało?

Jest to pytanie, które winniśmy postawić 
i na które winniśmy znaleźć odpowiedź.

Czy jasno zdajemy sobie sprawę, że obo
wiązkiem naszym jest nietylko zapewnienie 
rodzinie egzystencji w dniu dzisiejszym, ale 
także zapewnienie jej spokojnego Ju tra  do 
naszych obowiązków należy?

Jest tylko jedna jedyna możliwość dobre
go rozwiązania tego dręczącego nas zaga
dnienia, a  mianowicie, wytrwałe, przymuso
we oszczędzanie na rzecz Ubezpieczenia 
życiowego, zawartego w P. K. O.

Co miesiąc opłacane Składki ubezpiecza, 
niowe, po latach kilkunastu stworzy po
ważniejszy kapitał, który zabezpieczy spo
kojny byt rodzinie.

Zróbmy to niezwłocznie, bo życie ucieka.
W  każdym urzędzie pocztowym bez ża

dnego trudu, bez badania lekarskiego, moż
na zawrzeć ubezpieczenie życiowe P. K. 0 .

Rodzina nasza ma prawo wymagać tego od 
nas, bo żyjemy i pracujemy dla niej.

Ojcowie rodzin, weźcie to do serca.
Lubicz.

Na raty bez zaliczki

ZEGARY
ścienne, zegarki, pier

ścionki, kolczyki, 
obrączki—Ch. Gutma 

cher, Smocza Nr. 21 
mieszk. 7 róg Dzielnej

$
M
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ILOHECZHO PROMlEHIdY 
K RA,6 J O t U U

zwiastun lepszego jutra, śle wokół swe 
dobroczynne promienie, niecąc w każ- 
dem sercu radość i zadowolenie. Ożyw
cze ciepło słonecznej tarczy ROBUSA 
jest ratunkiem i zbawieniem miljonów.

Nie zwlekajcie zatem ani chwili 
z nabyciem uniwersalnej maszyny try- 
kotarskiej „ R O B U S ” opatentowanej 
w Warszawie z dwoma wynalazkami.

..ROBUS” gwarantuje Wam 300 zło
tych miesięcznego dochodu.

Napiszcie jeszcze dzisiaj do jedynej 
w kraju firmy, której zasługą jest wpro
wadzenie „ROBUSA" na rynek polski: 

T o w a r z y s tw o  H a n d l o w e  J. 
Kalisz i S-ka, Cieszyn ni. Trzech 
B ra c i 6 .

Tysiące listów pochwalnych. Sa
mouczki bezpłatne gwarantują wyucze
nie się łatwej pracy na ROBUSIE.

Gwarantujemy skup gotowego to
waru.

P r z e d s ta w ic ie ls tw a :  
W arszaw a: „HAGE" Dom Zastępstw 

i Zleceń, ul. D ł  u g a 9, i w  innych 
miastach całej Polski.

FOTOGRAFIE
w 15 ports”*- ml-
M ilt wykonywa Za- 
l i l i i  kład Fotograficz 
ny „LEONAR“ , No- 

w y-S w iat 21.

Z E  S P O R T U
STO TYSIĘCY WIDZÓW NA FINALE PUHARU ANGIELSKIEGO
Ostatnio rozegrany został na najwięk

szym stadjonie sportowym Anglji, w 
Wembley pod Londynem finałowy mecz 
piłkarski o puhar Anglji między Arse
nał Woolwich a Huddersfield Town. 
Dwieście specjalnych pociągów i setki 
specjalnych autobusów przywiozło wi
dzów na s'adjon. Wiele tysięcy widzów 
pozostało poza obrębem stadjonu, po
nieważ 83.000 biletów wstępu (pojem
ność trybun) sprzedanych zostało na wie

le tygodni przed meczem.
Przebieg spotkania transmitowany by) 

przez radio. Inowacja ta wzbudziła spe
cjalny entuzjazm u ślepych uczestników 
wielkiej wojny, którzy pomimo utraty 
wzroku, nie stracili zainteresowania dlr 
piłki nożnej.

Nad stadjonem w Wembley o godz. le 
przeleciał Zeppelin dr. Ecknera, który 
specjalnie zniżył lot nad stadjonem i po
witał księcia Yorku.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES PIŁKI RĘCZNEJ

W Berlinie odbędzie się w dn. 18 i 19 
b. m. Międzynarodowy Kongres Piłki 
Ręcznej. Polski Związek Gier Sporto
wych reprezentowany będzie przez pa
nów: Chrapowickiego, prof. Dręglewi- 
cza oraz panią Prażmwoską. Delegacja

polska zgłosi wnioski o rozszerzeń te 
kompetencji międzynarodowej federacji 
na piłkę siatkową i palant, oraz o roz
poczęcie rozgrywek o mistrzostwo świa
ta w piłce koszykowej od r. 1932, a w 
piłce ręcznej od r. 1934.

RÓŻNE WIADOMOŚCI

— Lwowski Okr. Zw. Lekkoatletyczny
czyni starania celem zorganizowania mi
strzostw Polski w lekkiej atletyce dla 
mężczyzn w roku bieżącym we Lwowie 
z okazji 25-lecia lekkiej atletyki pols
kie).

— Piłkarska reprezentacja Łodzi wal
czyć będzie w dniu 15 czerwca na trzech 
frontach, mianowicie w Łodzi z W ar
szawą, w Krakowie z Krakowem i w 
Kielcach z Kielcami.

OGŁOSZENIA ZWYCZAJNE

Podajemy do wiadomości wszystkich wykaz wygranych jakie 
padły u nas w  n ie d a w n o  z a k o ń c z o n e j  2 0 -ej L o ter jl  

P a ń s tw o w e j:
Nr.Złotych

350.000
50.000
50.000
40.000
25.000
25.000
20.000 
20.000 
20.000
15.000
15.000
15.000
10.000 
10.000 
10,000 
10 000 
10.000 
10.000 
10.000

184188
166301
31082
69252

200392
66444

173721
121756
105295
173741
154409
58057

171727
102743
95838
10991
39824

110672
52062

Złotych
10.000
10.000
10.000
10.000
10.000
5.000
5.000 
5 000
5.000
5.000
5.000
5.000
5.000
5.000
5.000
5.000
5.000
5.000
5.000

Nr.
69025
71842
72728
74931
84581

104314
123611
128491
136179
150270
154230
154468
58103
72888
86011
88562
92088
74384
79454

r ó w n ie * — PR E M  J  A  — r ó w n i e *
wiele, wiele po zł. 3.000, 2.000, 1.000 i t. d i t. d.

W poprzednich zaś loteriach padły u nas następujące większe 
wygrane:

P R E M  J A  19 Lot. Zł. 4 0 5 . 0 0 0
na Nr. 110562 

PREM JA 12 Lot. Zł. 275.000
na Nr. 40223

Złotych Nr. Złotych Nr.
250.000 18690 25.000 19223
200.000 57918 25.000 90882
150.000 19602 15.000 654
100.000 28583 15.000 105269
100.000 16436 15.000 309
100.000 13934 15.000 128330
100.000 88858 15.000 102895
75.000 10551 15,000 75071
60.000 70991 10.040 16725
50.000 40947 10.000 46052
50.000 47008 10.000 45027
50.000 26338 10.000 44350
50.000 72883 10.000 39582
50.000 61282 10.000 6876
40.000 .10793 10.000 3342

. 40.000 86444 10.000 46101
35.000 33368 10.000 15056
35.000 121842 10.000 95709
25.000 37235 10.000 30722
25.000 27700 10.000 102981
25.000 20045 10.000 12486

10.000 41330
10.000 75978

i wiele, wiele innych

L O S Y  I KI.
21 Lot. Państw , w  pozostałe] niewielkie] 

Ilości są  u nas do nabycia.
Ogńlna sum a wyqranych

ZL 32.000.000
(32 miljony).

Ciągnienie ]u* 17 I 19 b. m.
Szanse kolosalne i niebywałe! Co drugi los wygrywa! 
Ponadto dwie premjel Ryzyko minimalne, cena nie* 

_______  zmieniona
fl/4 Ił. l 7 |  |  j / Ą  zł. > 0 1—|  »/4 żł. SOT- 14/4 zł. 4o’ |

Z kupnem u nas losu radzimy nie zwlekać, gdyż 
w kolekturze naszej pozostała już niewielka ilość losów.

Jedyna największa, najstarsza i prawdziwie naj
szczęśliwsza kolektura w Polsce

E. L I C H T E N S T E I N I  S-KA
Warszawa, Centralą kolektury: 
M a r s z a ł k o w s k a  146

Oddziały kolektury 
Bielańska 3. Krakowskie-Przedm. 37. Królewska 39 Nalewki 42. 
Targowa 40. Puławska 33. Otwock. Warszawska 21. Łódź. Piotr

kowska 72 i U . Wilno, Wielka 44.
Konto P. K. O. 9.374. Firma egz. od 1835 r.

Ł askaw e listow ne zam ów ienia z a ła t
w iam y odw rotną pocztą, w ysyłając losy 
I czeki na P.K.O. dla opłacenia przypada- 
]ące] należności.

M E B L E
oraz OTOMANY

n a jta ń s z a  ź r ó 
d ło ! Nowych, uży
wanych. R a ta m i i 

g o tó w k ą  
L e s z n o  38  — 10.

MEBLE,
0T0HANY oraz pa- 

tefony na raty! Naj
tańsze źródło no
wych i używanych. 
Złota Nr. 26. Sklep.

K A L I G R A F
BERMAN naucza pręd

ko pięknie pisać. 
E le k to r a ln a  14 m. 5.

Ogłoszenia drobne

H O TO C SR l0

DO EGZAMINÓW
i repetycyj można naj
skuteczniej być przy
szykowanym bez po
mocy korepetytora, 
używając pomocy szkol
nych Wajnera. Kata
log na żądanie wysyła 
gratis Wydawnictwo 
„Pomoc Szkolna" Waj
nera. Warszawa. Bie
lańska 5/59.
MED] E otomany 
l lL D L L  gwaranta wa 
ne. R a t y  w e d ł u g  
budżetu kupującego. 
Proszę sprawdzić. Zło-
ta 2 5 ,  druga brama

owe 
łańcu

chy do wszystkich ma
rek motocykli poleca 
w różnych gatunkach 
i cenach Rotax. Nieca
ła 1.

P o s a d ź  otrzymasz 
ukończywszy K u r s y  
Samochodowo - Moto
cyklowe Tuszyńskiego, 
Mazowiecka 11.
Dl RTF zalesione. 
r L H L L  okolica wy 
bitnie sucha, malowni
cza, przy szosie War- 
lejce, w pobliżu i ko- 
szawy, od 15 groszy 
za łokieć kwadratowy, 
na długoterminowe 
spłaty. W a r s z a w a ,  
Królewska 31 m. 31. 
2-a brama I-e piętro, 
tel. 258-75.

r o w e m s t
spłaty. Artykuły spor
towe. Reparacja rakiet. 
Obuwia sportowego i 
t. p. H. A. K. War- 
szawa, Marszałkowska 
58. _______

Szafo T£!TL.
dens 150. łóżko meta
lowe z siatką 30, stół 
rozsuwany 75, komo
da 70, szafka służbowa 
60, szafka kuchenna 30, 
otomany, kozetki, kom
plety klubowe, stołowe, 
salony, sypialnie, for
tepian krzyżowy, roz
maite meble sprzedaje, 
kupuje, daje na roz- 
płaty Przedsiębiorstwo 
Luśniaka, Mokotowska 
44.
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I Zlot Czerwonego Harcerstwa

wmw0

CENY OfiŁDSZEŃ, 7^ PR EN U M ER A TY : w  Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zmianę adresu 50 gr.
P o s z u k i w a n i e ’ u “ f r ? 11*  "  ekści? gr- ,5?< zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30. drobne za wyraz gi
doszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5 -szpaltowy, układ zwyczajnych

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor~^dp0wicdzialny STOJAN^STEFANÓWSKL W ydaw ca RADA NACZELNa T ^ p T
Odbito w druk, ..Robotnika", Warecka 7.

w Łowiczu

OTWARCIE SPOTKANIA UROCZYSTY RAPORT

Spotkanie czerw onych harcerzy  w 
Łowiczu, k tó re  odbyło się w dn. 3 i 4 
maja, zgromadziło z górą 400 czer
wonych harcerek  i harcerzy . Naj
młodsi nasi tow arzysze przez sp rę
żystą organizację spotkania, wzoro- 
wem w ykonaniem  program u, dow ie
dli dużego w yrobienia organizacyj
nego. M łody — a już w bojowej a- 
tm osferze walki rozw ijający się ruch 
Czerwonego h arcerstw a — opiera 
się na zdrow ych zasadach, w ycho
wania nowego człow ieka — socjali
sty, o nowej etyce i nowej m oralno
ści.

Na ilustracjach naszych widzimy 
poszczególne m om enty ze sp o tk a
nia łowickiego. AKADEMJA NA RYNKU

CO U S Ł Y S Z Y F Y
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.

10.15 Transm isja nabożeństwa z katedry 
Poznańskiej. 11.58 — 12.10 Sygnał czasu. 
12.10 Poranek symfoniczny z Filharm onji 
W arsz., organizowany przez W ydz. Oświaty 
i K ultury M agistratu m. st. W arszawy wespół 
z D yrekcją koncertów symfonicznych. 14.00. 
„Jaz  zorganizować letnie żywienie krów " 
wygł. inż. M ieczysław Kwasieborski. 14.20 
M uzyka. 14.30 „W ażniejsze choroby trzody 
chlewnej — wygł. prof. Lucjan Dobrzański. 
14.50 Muzyka. 15.00 „Co słychać, o czem wie
dzieć trzeba" — wygłosi Dyr, Szczepan Mę« 
drzecki. 15.20— 16.00 Muzyka. 16.00 Odczyt 
p. t. „Przyrodnik a  myśliwy" — wygł. prof, 
Stan. Sumiński. 16.20—16.30 M uzyka z płyt 
gramofonowych. 16.30— 16,40 Pogadanka p. t, 
„W  imię dobrego smaku" — wygł. p. Irena 
Jabłow ska. 16.40 „O szlakach wycieczek au 
tomobilowych po k raju" — opowie p. St. Le
wicki. 16.55— 17.05 P łytyy gramofonowe. 17.03 
„O młodych latach Zygmunta A ugusta" — 
opowie prof. H enryk Mościcki. 17.30 Koncert 
reprezentacyjnej O rkiestry Policji Państw o
wej pod dyr. Al. Sielskiego. 18.50 Rozmaito
ści. 19.15 Wiadomości przyjem ne i pożytecz
ne. 19.35— 19.40 P ły ty  gramofonowe. 19.40 
Feljeton. P. W anda Brabińska: „Nad Le-
manem". 19.58—20.00 Sygnał czasu. 20.00 — 
Koncert popularny. 20.45 Kwadrans literacki. 
A ndrzej Strug: Fragm ent z „Klucza O tchła
ni". 21.00 D alszy ciąg koncertu.

22.00—0.15 Transm isja z Teatru „W esoły 
W ieczór",

NASZA RUBRYKA

Poszukiwanie pracy
MŁODZIENIEC z ukończoną szkołą po

wszechną poszukuje jakiejkolwiek pracy. 
Adres: ul. Bracka 5 m. 33. A ntoni Sędziak.

CHŁOPIEC inteligentny poszukuje jakiej
kolwiek pracy. Łaskawe oferty do Piotra 
Gackowskiego — Pawia 90 m. 21.

SŁUŻĄCA POTRZEBNA na przychodnią 
ewentualnie na stałe, bez dziecka, z dobre- 
mi świadectwami. Moniuszki 12 m. 18.

M łoda, inteligentn.-: kobieta poszukuje po« 
sady woźnej. Może prow adzić rachunki 
Zgłoszenia d la  J- L. P,

ZABAWA NA ŚWIE2EM POWIETRZU

KOCA MU...
Czerwoni harcerze złapali „ofermę" I 
ku uciesze całej braci harcerskiej pod
rzucają na kocu do góry nieboraka, 
który błaga, aby nie został upuszczony 

na ziemię.,.
W OBOZIE WRZAWA I ŚMIECHY

TEATR I MUZYKA
Dziś w teatrach miejskich

Wielki
o 8 w. „L e g j o n“ 

Narodowy
o 8 w, „Dom złam anych serc"

Letni
o 8 w. „M am an do wzięcia"

TEATR „ATENEUM", Czerwonego 
Krzyża 20. Dziś komedja w trzech ak
tach z epilogiem Moliera w świetnym 
przekładzie Tadeusza Boya - Żeleń
skiego „Chory z urojenia".

Dla młodzieży szkolnej urządza dyrekcja 
tea tru  „Ateneum " specjalne przedstaw ienie 
„Chorego z urojenia",

TEATR WIELKI. Dziś „Dama pikowa-',,
TEATR NARODOWY. Dziś kom edja B er

narda Shaw 'a „Dom złam anych serc".
TEATR LETNI. Codziennie „Maman do 

wzięcia".
TEATR POLSKI gra codziennie „Volpone"
TEATR MAŁY. Dziś i jutro „Piorun z ja 

snego nieba".
TEATR „MORSKIE OKO". „Uśmiechy 

W arszawy".
TEATR „QUI PRO QUO". Codziennie re- 

w ja p. t.: „Budżet wiosenny".
„WESOŁY WIECZÓR". Codziennie rewja 

p. t. „Podróż naokoło świata".
RECITAL FORTEPIANOW Y W  KON- 

SERW ATORJUM  M ŁODEJ I UTALENTO
W A N E J PIA N ISTK I SZW A JCA RSK IEJ. 
T am ara Bay wystąpi we wtorek nadchodzą
cy 13 b. m. w sali Konserwatorium z reci
talem  fortepianowym i wykona program, 
złożony z utworów M endelsohna Liszta, 
Brahmsa, Schumanna, Chopina i Debussy'- 
ego. B ilety w Orbisie.

DRUGI RECITAL JÓ ZEFA  TURCZYŃ- 
SKIEGO. W  środę 14 b. m .znakomity p ia
nista polski Józef Turczyński daje  w sali 
konserwatorium  swój drugi recital fortepia
nowy. Program  zawiera utwory Bacha, Be- 
ethovena, Liszta i Chopina.

POW ITANIE WIOSNY W OGRODZIE 
JORDANOWSKIM. W  niedzielę, dnia 11 b.

125 ROCZNICA ŚMIERCI SCHILLERA

Wczoraj upłynęło 125 lat od śmierci jednego z największych poetów niemieckich Fryderyka Schillera 
(1789—1805).

Na naszych ilustracjach — dom, w którym mieszkał Schiller, oraz pokój, gdzie poeta spędził swoją ostatnią 
noc. Na dole Schiller na łożu śmierci, pierwszy grobowiec, oraz następny, gdzie obecnie spoczywają zwłoki poety 

obok zwłok Goethego.

m. odbędzie się w Ogrodzie Jordanowskim, 
Bagatela 2, zabawa dla dzieci pod nazwą 
„Powitanie W iosny". A trakcje w postaci 
korowodu kwiatów w orszaku królewny 
Wiosny, koszów szczęścia, biegów, zawodów, 
gier, zjeżdżalni, huśtawek, orkiestry i t. d.

B ilety przy-w ejściu, B agatela 2, w cenie 
1 zł. d la dorosłych i 50 gr. dla dzieci i mło
dzieży. j

Z FILH ARM O NJI, W niedzielę odbędzie 
się poranek muzyczny, poświęcony twórczo

ści Griega. Solistką będzie p. Jadw iga Zale
ska która odegra koncert fortepianowy G rie
ga. Dyryguje# p. Ozimiński.

M ikołaj Orłów wystąpi w niedzielę o godz. 
3 popoł. na koncercie symfonicznym pod dy
rekcją Adama Dołżyckiego i wykona z o r
k iestrą  dwa koncerty: Czajkowskiego b-moll 
i CHopina f-moll.

KONCERT RELIGIJNY. W  poniedzia
łek  dn, 12 b. m. o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się w kościele ewangelickim (pi. M ałachow-

skiego) audycja muzyki religijnej z udziałem 
prof. Br. Rutkowskiego (organy) oraz chóru 
Stowarzyszenia miłośników dawnej muzyki.

ADOLF GOLDFEDER W YSTĄPI w FIL
HARM ONJI w poniedziałek 12 b. m. O rkie
stra Filharm onji W arsz. wykona uw erturę 
„Oberon" W ebera oraz poemat symfoniczny 
„Don Ju an ” Straussa. Bilety w kasie F il
harm onji,


